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Tramwaje we Lwowie częściowo ruszyły
Nocne narady strajkujących

nie dały pozytywnych w yników
LW Ó W , 24.5. Obrady stra jku ją 

cych ju ż trzeci dzień pracow n i
ków gm.nnycb we Lw ow ie , trw a 
ły  do b ałego rana w  sobotę.

Prezydent m iasta dr Ostrowski 
w ezw ał pracowników  gm innych 
do bezzw łocznego p o w o tu  de pra 
cy, ośw iadczając, że dalsze per
traktacje n ie mogą s ę odb jw ać 
w  atm osferze strajku

Z i9-tu  punktów żądań, wysu
n iętych przez pracowników, za-

N A SZE  A B C

Niepokojące liczby
Cr) Ostatnie obliczenia ruchu 

ludnościowego we Francji wyka
zują. ze w r. 1935 ilość m.eszkaii- 
ców lego kraju spadła o 20.000. 
W  r. 1934 przyrosi ludności wy
nosił jeszcze 43.000.

A  więc Francja wyludnia się. 
W  r. 1935 przybyło np świat o 
100.00O mniej Francuzów niż w  
r. 1930. Jednocześnie śmiertel
ność nie zmniejszyła się. Nato
miast liczba małżeństw spadla o 
10 proc. »

Obliczono, że jeżeli tak dalej 
pojdzit, Francja liczyć będzie w 
r. 1980, a  więc zi 45 lat 29 mil
jonów mieszkańców. W  tym sa 
mym czasie liczba mieszkańców 
w Niemczech i we Włoszech sta
le wzrasta. Co prawda, w Rze
szy wielki przerost ludności, ja 
ki taznaczył się po dojściu do 
władzy Adolfa Hitlera, podobno 
znowu osłabł, niemniej między 
dynamizmem narodowym Francji 
i Niemiec, powstaje coraz większa 
dysproporcja.

Jeizcze przy końcu wieku 
X V III Francja liczyła 20 mil jo
nów mieszkańców', Anglja —  9
miljonów’, a Niemcy jeszcze 
mniej. Cyfry te pozwalają oce
nić tempo cofan a się Francji.

Zagadnienie populacyjne we 
Francji, było i jest przedmiotem 
ciągłych rozwazan Wyludnienie 
Francji tłumaczono zbyt wielkim 
komfortem życia i sybarytyzmem 
je j mieszkańców', a ostatnio La 
tnstrofą wojenną, która przetrze
biła szereg ręczników mężczyzn. 
A le w innych krajach, jak np. w  
Niemczech, komfort n*e jest gor
szy niż we Francji, a wojna pozo 
stawiła tam te same siady.

N ie  w  tych materjalnych za
tem przyczynach należy szukać 
przyczyn zaniku energji żywot
nej narodu. Powody tego objawu 
są natury moralnej, i psychicz 
nej, a  nawet politycznej. D la ro
zwoju narodu niezbędny jest ja 
sno wytknięty sens i cel życia. 
Słusznie zwraca uwagę „Temp^", 

że n akcja przeciw wyludnianiu 
się Francji może wyjść tylko cd 
młodzieży. Lecz dlatego mło
dzież ta musi nabrać przekona
nia, że Warto jest żyć. zakładać 
rodzinę i wycnowywac nowe po
kolenia.

Poczucie wartości i celu życia 
zbiorowego, maja dzis młode po
kolenia Wrłoch i Niemiec. N ie ma 
go jeszcze młodzież francuska. 
Jeszcze życia me dostarczą jej 
wyblakłe hasła rewolucji fran 
cuskiej, oa których odwraca się 
cała Europa i które wegetują we 
Frahcji jedyni* siłą bezwładu. 
Sensu i celu życia nie dostarczy 
młodzieży francuskiej marusizm 
i komunizm, który chce z Fran
cji uczynić sekcję III międzyna
rodówki i zlikwidować je j samo
dzielną rolę narodową.

Sens życia może dać jedynie i- 
deał wielkości Francji, jak i ży
wiołowe dążenie do realizacji te
go ideału Wszystko zatem zale
ży, czy ideał ten będzie postawio
ny, czy owładnie duszami i moz 
gami młodzieży francuskiej i czy 
postanowi ona ideał ten realizo
wać

U stób Najświętszej Panienki
Pielgrzymka akademicka na Jasne) Górze

C ZĘ STO C H O W A, 24.5. W’  ro
botę o godz. 5 po południu rozpo
częły się uroczj stości, zw iązane z 
pielgrzym ką akademicką, uroczy- 
stem nabożeństwem m ajowem, od

prawioneir. w kaplicy cudownego 
obrazu przez przeora o o P au li
nów o. Norberta  M otylew skiego. 
K ilkanaście tysięcy w iernych, 
przybyłych w  pielgrzym kach, wy-

Za artykuł przeciw s iumowi
8 miesięcy w ięzienia

PA R Y Ż , 23. 5. (P A T ) Redaktor 
naczelny „Action  Franca ise" 
Maurras skazany został na 8 m ie
sięcy w ięzien ia  bez zawieszenia 
kary za „jaw ne i w yraźne podże
ganie do zabójstwa1’ . Adm in istra
tor tegoż dziennika, Deleste ska

zany został na 8 dna w ięzien ia  z 
zaw ieszeniem  kary.

Obaj wym ienieni pozwani zo
stali przed sąd w  związku z a rty 
kułami, skierowanemi przeciwko 
Blum owi, jak ie ukazały się na ła
mach „A c tion  Franca ise" w  dn 
14 i 15 maja.

„Patwfir mekleffiburski”
kinry zamordował 12 chłaprćw- został stracony

S Z W E R 1N , 23. 5, ( P A T ) .  Ze
garm istrz A d o lf  Seefeld, zwany 
„Potw orem  m eklemburskim", zo
stał stracony dziś rano na pod
wórzu w ięziennym  w  Szwerynie. 
Seefeld  skazany był na karę 
śm ierci w  dn 22 lu tego r. b. za 
dokonane w  latach 1934/35 m or
derstwa na osooach 12 młodych 
chłopców.

W  czasie sensacyjnego proce
su, który trw a ł zgórą  miea.ąc, 
Seefeld  na k ierowane przeciw  
memu oskarżenia odpow iadał 
s ta le : „M o ja  03oba m e wchodzi 
tu w g rę ". Jednakże, według o- 
głoszonego dziś komunikatu, na

8 dni przed egzekucją Seefeld  o- 
kazał się bardziej skłonnym co 
zeznań. M ianow icie, ta jna  poli
c ja  pow zięła  decyzję  przesłucha
nia Seefelda, którego podejrze
wano o działalność wywrotową.

Jak ustalono, Seefeld  . nie był 
agentem komunistycznym, lecz 
przy przesłuchaniu zeznał, iż ma 
na sumieniu n ietylko 12 inkrymi- 
nowanycn mu morderstw , lecz 
także szereg innych zbrodni. —  
„P o tw ó r  m eklem burski" ośw iad
czył, że wszystk ie swe o fia ry  ro 
zbaw ił życia pvzy pomocy w łas
noręcznie sporządzonej trucizny.

Walna ga'oweoo z kłusownikami
w lis ic h  pow iatu gró eckieno

N a  Z a m k u
P Prezyden t R, P . p rzy ją ł na 

pożegnalnej audjencji b m ln 'st- 
ra ipraw iedhwm ści p Czesława 
M ichałowskiego.

Dziś o godzin ie 5-ej rano pod 
wsią Laski, gminy Now a Wieś, 
pow gró jeck iego, w  czasie patro
lowania iasu ga jow y, S tefan  R o
goziński natknął się na dwuch 
kłusowników, niosących dw ie za
b ite sarny.

Rogoziński w ezw ał kłusowni
ków do udania się z nim na po
sterunek po lic ji. W ówczas kłu
sownicy w ys trze lili do Rogoziń 
skiego. Rogoziński odpow iedział 
strzałam i. W’ czasie strzelaniny, 
Rogoziński został ranny w  rękę 
i kark Również został ranny 
kłusownik, An ton i Paw elec, m ie
szkaniec wsi Polesie.

Tow arzysz Paw elca, P io tr  Ja- 
nusik, w idząc rannego tow arzy
sza, zabrał mu dubeltówkę i

Nowy szef
kanceiarji cyw ilnej P. R.
Dr. Stanisław Łtpkow ski, b. po 

seł R. P. w  Budapeszcie, objął 
w czora j urzędowanie na stano- 
w isku szefa kancelarji cyw ilnej 
Prezydenta R P.

Delegacja ukralr.ska
u p. prem {era

Prezes Rady M in istrów , gen. 
S ławoj - Składkowski, p rzy ją ł w 
ub. piątek reprezentację ukraiń
ską w  osoDach wicem arszałka 
Sejmu, M udryja, i pos. Ceiewiczu, 
z któ iym i odbył dłuższą rozmowę.
uo te j &udjencji zapewniano z kól 
ukraińskich, że dotychczasowa po
lityka rządu wobec Ukraińców  
nie u legnie zm ianie.

zb iegł. P rzy  pomocy w ieśniaków, 
Rogoziński i Pawelec zostali 
p rzew iezien i na posterunek po
lic ji w  W arce. W ezw any lekarz 
opatrzył rannych. Stan Paw elca 
jest ciężki.

Za zDiegłym kłusownikiem 
rządzone pośrig.

z a -

Koronacla
E dw arda V !l(-g a

cja króla Edwarda V I I I  odbędzie 
się 27 m aja 1937 r  F ró l podpisze 
uchwałę rady m in istrów  w  tej 
spraw ie w  przyszły  czwartek, a 
następnego dnia oredzie kró lew 
skie będzie odczytane w Londy
nie.

Żydowski s tatek
za w in ie  do portu w  Gdyni

W  przyszłym  miesiącu zawinąć 
ma do portu gdyńskiego żag low iec 
ćw iczebny żydowskich organ iza 
cyj sportowych na Łotw ie  p. n. 
„T eod or H erze l". Po  szkolnym raj 
sie na Bałtyku żaglow iec ten udać 
się ma do palestyńskiego portu 
T e l - A v iv .

P ływ a  on pod banderą łotew 
ską.

Czy zap ren u m ero w ałeś  juJ

A  . B  C
Nowiny Codzienne?

pełniło szczeln ie nawę kaplicy. 
Podniosłe kazanie w yg łos ił cele
brant.

Pc nabożeństw ie odpraw ione by
ły  suplikacje i odbyło się w ysta 
w ien ie N a jśw . Sakramentu. Pocią 
giem  pospiesznym z Poznania 
przybył w ieczorem  w  sobotę J. 
Em. ks. Kardynał Prym as Hlond 
oraz z W arszaw y JE  ks. bi ikup 
Szlagowski. K t  kardynałow i to
w arzyszył od H erbów  ks. biskup 
Kubina.

IV dniu dzisiejszym  przybyli 
na Jasną Górę ks. ks. biskupi: 
L isow ski z Tarnow a, G aw lina z 
W arszaw y, oraz ks. biskup m etro
polita Sapieha z K rakow a, jak  
rów n ież .m in ister O św iaty prof, 
Swiętosławski i rektorow ie 
wyższych uczelni z całej Polski. 
D osto jn icy duchowni i św ieccy 
za ję li m iejsca u stóp tronu, gdzie 
wystaw iono cudow-ny obraz M atki 
Boskiej wy niesiony procesjonal- 
nie z  cudów nej kaplicy.

Do soboty w ieczora przybyło 
pociągam i popularnemi ' okoln 
20.000 p ie lgrzym ów . Poc iąg i z a- 
kę^emikami przybyw ały od godz. 
2 po północy do godz. 8 rano.

W łaściw e uroczystości .rozpo
częły się o godz. 9 min 30 rano 
przen iesien iem  cudownego obra
zu na tron przed szczytem  pow i
taniem pątników - akademików, 
odczytaniem  listu O jca św., ślu
bowaniem  akademików

Następni'* oabyła się Msza św., 
odprawiona na szczycie przez J. 
Em ks kardynała Prym asa H lon
da. Kazanie okolicznościowe w y
g łos ił ks. b.skup Szlagowski. O 
godz, 5 po południu odbyła się na 
placu szczytowym  akademj i z 
przemów/ieniami rektorów  i na
bożeństwo za Polskę, podczas któ
rego orkiestra odegrała  hymn na
rodowy-, poczem o godz. 6 min 45 
obraz cudowny został przen iesio
ny do kaplicy.

Ogółem przybyło do Częstocho
wy ponad 100 U00 osób

rząd m iejski uzgodnił swoje sta
nowisko z pracownikam i jeszcze 
przed wybuchem strajku co do 
10-ciu punktów

Zarząd m iejsk i na kon ierencji 
ośw iadczył gotowość częściowego 
zaszeregowania funkcjonarju- 
szów  po uprzedniem przeprow a
dzeniu konieczr.y-ch obLczeń i prac 
przygotowawczych , co potrwa o- 
koło czterech tygodni Pozatem  na 
odnośne pytan ia delegatów , oś- 
w adczył prezydent, że nie zgodzi 
się na w ypłacen ie tram wajarzom  
żądanych należytości za ubiegłe 
dni strajku, natom iast donuszcza 
50-procentową w yp łatę poborów 
pracownikom zakładu aprow izacyj 
nego i p lantacyjnym , z tem, że 
muszą odrobić godziny stra jko
we.

W -rezu ltac ie  na nocnem zebra
niu postanowiono strajkow ać w 
dalszym ciągu.

W  sobotę ukazały się na miaś
cie tram waje, obsługiwane przez 
kontrolerów  ruchu i urzędników. 
Uruchom iony został jedyn ie  ode* 
nek m iędzy dworcem  głównym  a 
W ałam i Hetmańskiemu —  Dn po
łudnia kursowało tylko 9 pojedy-ń 
czych wozów. Obsługa tram w ajo
wa, a w szczególności kondukto
rzy, pracują przeważnie w ubra- ciem prac 
niach cyw ilnych  K ażdy w óz kon- rozjemczej, 
w ojow any jest przez dwóch poste 
runkowych. W zd łuż trasy krążą 
patrole po licy jne. Po jaw ien iu  się 
każdego wozu tram w ajow ego na 
W aiach Hetm ańskich tow arzyszy 
zbiegow isko gapiów , otaczających

z dworcadookoła nadjeżdżające 
tram waje.

W  związku ze strajk iem  praco
wników  m iejsk iego zakładu czy
szczenia, u lice m iasta są bardzc 
zaśmiecone. W obec n iezam irtan ij 
i n ieskrapiania ulic, p rzy  na jlże j 
szym w ietrze  w zb ija ją  się tumany 
kurzu. Spokoju dotąd naogół nie 
naruszono.

LW Ó W , 24.5. W  sobotę popołud 
niu złożyli delegaci s tra jku ją 
cych robotników budowlanych w 
inspektoracie pracy zarzu ty prze
ciwko orzeczeniu nadzw yczajnej 
Kom:sji rozjem czej. Robotn icy bu 
dow lam  ośw iadczają  w  piśm ie, że 
orzeczen ie jes t niesłuszne, n it  u- 
w zględnia bowiem  ich na jżyw ot
niejszych interesów . W ysuw ane 
są głów n ie trzy  argum enty:

1) Orzeczenie wyłącza szertg  ro
botników, jak ceglarzy, i oborników 
zatrudnionych przez Fundusz Pracy, 
robotnikow drogowych, kanałowych,
Drukarzy, betoniarzy, jaao robotni
ków nicbudowłanych. Podział ten jest 
zdaniem strajkujących sztuczny i nie 
uzasadniony. 1

2 ) Orzeczenie kom isji rozjem czej 
oznacza krok wstecz w stosunku do 
uzgodnienia, jakie osiągnęli juz ro
botnicy w bezpośrednich pertrakta
cjach z pracodawcami. Z  przedłożo
nych przez ronotnikow do rozpatrze
nia umów zbiorowych 24 punkty zo
stały już uzgodnione przed rozporzę

nadzwyczajnej kumisj. 
Tych uzgodnionych już 

punktów komisja nie wzięia pod uwj. 
gę i w orzeczeniu przyznała robotni
kom mniejsze koncesje, niż to uczy
nili sami pracodawcy.

3) Za szczególnie krzywdzące owa 
żają rcbo*n.cy sposób załatw ienia 
sprawy wyn-.grodzenia żądanego 
przez nich wedle godzin.

Transporty wo sk włosnich
Przy pomocy samolotów

Z H aK ale  do Adtiis-Abćby w  2 godziny
R ZYM , 24.5 (P A T ) .  Jak dono

szą z Add is  Abeby, od w czoraj 
czynione były próby przewozu od- 
dziatow w ojskowych przy pomo
cy samolotów. T rzym oiorow y sa
m olot do bombardowania prze
w iózł z M akale do Addis Abeby 
odaział grenad jerów  z calem  u- 
zbrojem em

Przestrzeń  600 km. przebyta 
została w  2 godziny. W  na jb liż

szych dniach p rzew ieziony ma być 
przy pomocy samolotow ca ły ba- 
łaljnn ze wszystkiemu zapasam: 
m aterjału  wojennego. : D la  prze 
w iezien ia tego bata^ouu użyte bę 
dzie 10 samolotów.

Transporty  lotn icze będą sto
sowane do insta ’ owania posterun
ków w  najbardziej odległych re 
jonach.

Przesilenie rządowe w Szwecji
zapowiadane na czerwiec

S Z TO K H O LM , 24 5. ( P A T ) .  
N iek tóre  dzienniki uważają za 
m ożliwe, iż  w  ciągu czerw ca na
stąpi przesilen ie rządowe, w yw o
łane trudnościam i, jak ie  u jaw n i
ły  snę w  rokowaniach,1 podjętych 
przez prezesa rady m inistrów  ze

Uczczenie 10-cioleda
s p ra w o w a n ia  w ła d zy  przez p. P rezydenta Rzplite]
W  poniedziałek, dn. 23 b. m., 

o godz. 6 popoł., odbędzie się w 
Prezyd jum  Rady M in istrów  po
sad zen ie  organ izacy jne komitetu 
uczczenia 10-lecia sprawowania 
w iadzy Prezydenta Rzeczypospo
lite j przez p ro f. M ościckiego.

P ro f. dr. Ignacy Mościcki wy 
brany został Prezydentem  R ze
czypospolitej przez Zgrom adzenie 
N aroaow e w  dniu 1 czerwca 
1926 r. po raz p ierw szy i po raz 
drugi w  dniu 8 m aja 1933 r.

0 połątzenie Zw. Legionistów
Z Legionowemu Kołami Puikowemi

Dnia 23-go b. m., jako w  przed
dzień X III-g o  w alnego zjazdu 
delegatów  Związku Leg jon istów  
Polskich odbyło się pod przewod
nictwem płk. Sławka posiedzenie 
rady naczelnej związku z udzia
łem komendantów Lagu n ow ych  
K oł Pułkowych. Przedm iotem  ob
rad były sprawy, zw iązane z w a l
nym zjazdem  delegatów , s, prze- 
dew szystkiem sprawy połączenia 
Związku Leg jon istów  i L eg j mo- 
wych K ó ł Pulpowych oraz nowe
go statutu.

Rada naczelna, uznała jedno
m yślnie konieczność ‘ połączenia 
Związku j K ó l Pułkowych.

Po posiedzeniu rady naczelnej 
odbyło się posiedzenie kom isji

komendantów Kół Pu łkowych. Po 
dyskusji kom isja statutowa jed 
nomyślnie uchwaliła projekt no
wego statutu, łączącego Związek 
Leg ion istów  j K o la Pułkowe w 
jcaną wspólną organ izację Sta
tut tm  będzie przedstaw iony dzi
s ie js i niu W alnemu Z jazaow i De- 
lega iów .

Msgr. Jarosseau
opuścił K a rm

D ŻIB U TI, 24.5. W ikarjusz apo
stolski msgr. Jarosseau przybył 
dziś do Diredaua z H arraru . Jak 
wiadomo, rząd włoski co fnął na
kaz o wysiedleniu, lecz przed na-

stronnictwam i m ieszczańskiemu 
Rząd zgadza się p rzy ją ć  p ro jek t 
reorgan izac ji wojska, podtrzy
m ywany w iększość parlam entar
ną, złożoną z ludowców i agrar-- 
juszy, lecz staw ia za warunek 
uchwalenie znaczn iejszych kre
dytów  dla starców  i zw iększenie 
podatków, celem  finansow ania 
zarówno nowych kredytów  na o- 
bronę narodową, jak  i na re fo r 
my społeczne.

W szystk ie stronnictwa sprze
c iw ia ją  się stanowczo polityce, 
zm ierza jącej do uzależnienia kre 
dytów  na cele wojskowe od kre
dytów  na cele społeczne i od 
v, p ływów  skarbowych, Obecnie 
w yda je się niemal pewnem, i t  
prem jer uzależni pozostar.fb ga 
binetu u w ładzy od uchwalema 
zw iększonych em erjdur dla star
ców.

Prasa w yraża przypuszczenie, 
że w  razie  przesilen ia  król od
woła się do agrarju szy o utwo
rzenie gabinetu, m ającego na ce
lu za łatw ien ie spraw  bieżących 
do czasu nowych wyborów , ma
jących  odbyć się na jes ien i

statutowej, złożonej z prezesów dejściem tego zarządzenia msgr. 
okręgów Zw iązku Leg jon istów  i | Jarosseau opuścił ju ż  Ila rra r.

Lekarz żydowski ukarany
za pQ£sl3Wć:n;e N iem ki
W yższa izba karna w  Ham bur

gu w ydała  wyrok, skazująca le
karza żyda na dwa lata i 6 m ie
sięcy W ięzienia zato, że podczas 
p rzy jęc ia  u siebie dawnej pac
jen tk i N iem ki usiłował ją  poca
łować oraz zb liżyć się do niej. 
M im o obrony oskarżonego, że 
prócz samej rzekomo poszkodo
wanej, niema świadka zajścia, 
sąd w ia ry  nie dał i og łosił len 
surowy wyrok.
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Wybuch

Podczas
d o

b o m b ”  w  H a if ie
odjazdu negusa

A  n g  l I I
L O N D Y N , 23. 5. ( P A T )  Duno- 

sa j urzędowo, że w  dniu dzis ie j
szym  krążownik „C apetow n " prze 
w iez ie  do G ibra ltaru  cesarza 
H a ile  Selassie, udającego się do 
A n g lji .

H A IF A , 23. 5. (P A T )  N a kilka 
minut przed odjazdem  negusa 
rzucono bombę w k inem atogra fie  
znajdu jącym  się w  ogrodzie  w po
bliżu  portu.

Zamach nie raa żadnego zw iąz
ku z w y ja zd e a  negusa i powstał 
racze j m  tim satargu  arabsko-ży- 
dow tk lego. D w ie  osoby zostały 
lekko ranne odłamkami bomby.

L O N D Y N  23.5. Reuter donosi 
z Jerozo lim y: N a  krążowniku
„C apetow n " tow arzyszą  neguso

w i obaj synowie, córka księżn icz
ka T ;ah a i, sekretarz osobisty ce
sarza W aide-M org is  i ras Kassa. 
Cesarzowa Manen pozostanie je*z  
cze przez jak i i ezc* w Jerozo li
m ie. Cesarz i tow arzyszący mu 
zaopatrzen i są w  pasznofty  ay- 
plom atyczne abisyńskie, które 
dotychczas są ważne, albow iem  
an i Jedno państwo n ie uznało 
dotychczas aneksji Ab isyn ji przez 
W łochv

D ecyzję  o w y jeźd zie  do A n g lji  
cesarz pow zią ł przed 2 dniami. 
F rzed  w yjazdem  cesarz w raz * 
cesarzową i członkam i rodzfny 
udał się do kościoła pcd w ezw a
ni ora św. Paw ła  i na K a lw arję ,

gdzie  wznoszono przez czas dłuż
szy m odły o powodzenie podróży. 
M in. spraw  zagran icznych  Bela- 
ten Geia H eru i podąży za negu
sem w  poniedziałek do A n g lji.

N arazie  niew iadom o, jak  d łu
go H aile Selassie pozostanie w 
Londynie. W  Kołach politycznych  
przypuszczają, że tym  razem po
byt je go  potrw a na jw yże j dwa 
tygodn ie i i e  następnie uda się 
on dc Genewy. M ożliw e jes t je 
dnak, że z Genewy przybędzie «n  
znowu Londynu, ju ż na czas 
dłuższy

Po przybyciu  do Londynu ne
gus ma podobno zam ieszkać we 
własnym pałacyku, króry w jego  
im ien ;u nabyło poselstwo abi- 
syńskia. Pałacyk znajdu je się 
pod nr. 5 przy u! P rinces Gate 
Pałacyk ma 5 p ięter, 27 pokojów, 
wychodzi na Park  Aid*» i Ken- 
sington Road.

O Ś W IA D C Z E N IE  
M AR SZ . C R A Z IA N I

RZYM , 23. 5. ( P A T )  A gen c ja  
Stąfan i odnosi z A dd is  Abeby. te  
marszałek Graziaru w  sprawozda
niu, w ygłoszonem  wębęc o fic e 
rów  i funkcjonariuszy w łoskich 
w' A b isyn ji, ośw iadczył, żs efęk- 
tyw y w ęjsk  w łoskich w  A fry c e  
W schodniej pozostaną bez zm ia
ny, Pow rócą  do W ioch jedyn ie 
urzędnicy, zajmuj‘ący stanowiska 
polityczne. U rlopy będą ograni-

BOO-!@c§e Ł o w ic z a
W czorajsze uroczystości

W  sobotę, w  przededniu uroczy- 
s ięga obchodu 800-lecia istn ien ia 
Łow icza  odbyły się obchody w 
szkołach łow ickich, akademja w 
domu ludowym, capstrzyk or
k iestr, zapalenia ogn isk  na pla
cach i na ruinach zamku p-yjn.o- 
sowskiego, gdzie  drużyny harcer
sk ie  wykonały pieśni okolicznoś
ciowe. Cała m iasto ilum inowane. 
N a  ulicach było rojno i gwarno.

Wt n iedzielę odbyła się w łaści
wą inauguracja  uroczystości. 
D zień  tąn wybrano dlatego, żc 
je s t  tp dzień św. W ik tor j i, patron
ki Łow icza  Zraną rożiegt się h e j
nał z w ieży  ratuszowej, poczem w

koleg iac ie  przed ołtarzem  św. 
W ik lo r ji odbyło się uroczyste na
bożeństwo. Jednocześnie i w śv, ą- 
tym ach innych wyznan odbyły się 
uroczyste nabożeństw-a.

Skolei na rynku Kościuszki od
był 8>ę pochód,, w  którym  w zię ły  
udział p rzybyłe w barwnych stro
jach  di legac je  ludu ziem i łow ic 
k iej, D e legac ja  rady m iejsk iej 
Łow icza  ziozyla przed pomnikiem 
łow iczan - uczestników walk. o nie 
pedleglość a także pod pomnikiem 
marszałka P iłsudskiego w ieńce.

W szystk ie gmachy 
ilum inowano.

w m ieście

Arfysia opsro k is i ły
przez uczestników pochodu

I. K , C, donosi ze Lw ow a ;

„W  czasie pocnodu studentów, 
w raca jących  w  piątek w ieczór 
z  m: n ifes tac ji re lig ijn e j na 
placu M arjackim , doszło Ko
ko Po litechn ik i do k rw a
w ego incydentu, którego o f  arą 
padł m an y artysta  operowy, te
nor B ed lew icz o raz jego  znajoma

P o  obojga idących przystąp iło

kilku akademików z 1 is te t  j r  i 
bez powodu pob ili zarówno p. Be- 
d łew jcta , Jak i jego  tow arzj szkę. 
Poturbow ani po zaopatrzeniu 
przez lekarza, udali się do komi
sarjatu  po lic ji.

Co było powodem napadu nie
wiadomo. A lbo studenci w cię li p 
Bed lew icza za żyda, albo też u 
czu li się dotknięci, te  p m d  po
chodem nie zd ją ł kapelusza".

S t r o ik i  o k u p a c y jn e
w  fcoazi

ŁÓDZ, 24.5. Sytuację na fro n 
cie robotn iczym  zaogn ia ją  w ciąż 
now e za targ i i stra jk i okupacyj
n e : inspektoraty pracy alarm owa 
ne są w ieściam i z terenów  fabryk, 
podejm ując akcję in terwencyjną, 
jednakże aparat, będący do dyspo 
zyc ji inspekcji p racy je s t  zbyt ni
kły, by dostateczn ie panować nad 
sytuacją. N iehonorow anie przez 
n iektórych fa b r j kantów umów 
zbiorowych, zatrzym yw an ie zarób

Przelotna deszcze
O rftłodzenie

W całej Polsce panowała wczoraj 
pogjda słoneczna i ciepła, w W i- 
leńskiero i Krakowakiem notowano 
burze, a na Pomorzu przelotne de
szcze. Temperatur i o godz. 14-ej wy
nosiła . 12 st. w Zakopanem, 17 w 
Poznaniu, 18 w Gdyni, ló  w Cieszy
nie, 20 we Lwowie l KraK rw e, 21 w 
Wilnie, 22 w i ubUnie, K.el. ach i 
Grudziądzu, 27 w Łodzi i Zaleszczy
kach, 24 w Pińsku i Łucku, a 25 w 
Warszawie i Kaliszu.

Dziś —  w tachodn ej połowie kra
ju, po przejściu Durz, wzrost za
chmurzenia i przelotne deszcze 0- 
chłodzenie. Umiarkowane wiatry 
północno - zachodnie Na wschodzie 
jeszcze dość pogodnie i ciepło ze 
skłonnością d j i urz. Slale wiatry 
południowo - wschodnie i wschodnie.

ków. walka i  instytucją delega
tów  faDrycznych, obchodzenie u- 
staw ddaw stw * socja lnego —  oto 
codzienny m otyw w alk i łódzkiego 
robotm aa. Zw łaszcza małe fa 
bryczki, często anonimowe, są naj 
bardziej zapaln tm i punktami na 
łódzkim  fron c ie  pracy.

W  ciągu soboty sytuacja  form y 
wala  się następu jąco; w fabryce 
Jariseha ul, Dąbrowska 17, w y
buchł ponownie stra jk  okupacyj
ny 230 robotników. Przeprow adzo 
na kon ferencja , nie dała rezu lta
tów  i stra jk  trwa nadal.

W. fab ryce  guzików  firm y  Mtec 
ki i S-ka przy  ul. P iotrkow sk ie j 
15(3 wybuchł stra jk  okupacyjny i 
ok. 60 robotn ików  przebywa we w- 
nątrz murów fabrycznych .

W  fabryce pończoch firm y  T ra 
ma przy A l. 1-go M a ja  14, jeszcze 
przed kilku dniam i wybuchł 
stra jk  okupacyjny, 80 robotników 
w alczących  o w yegzekw ow anie od 
firm y  za ległych  zarobków w  su
m ie ok. 12 tys. i i .

W  fabryce Jeler.kiew icza przy 
ul. Kościuszki 10, stra jk  okupa
cy jny w  ciągu dnia wczorajszego 
trw a ł nadal Odby+a kon ferencja  
nie doprowadziła  do porozumie- 
nła-

ezone do bardzo krótkiago czasu.
Co się tyczy  kojel Addis Abeba 

—  Dżibuti, m arszałek Crazm ni 
zapow iedział, iż  będzie wzm ocnio
na ochrona lin ji ko le jow ej w  celu 
zapewnienia je j w iększego bez
pieczeństwa.

Nocleg za IO g r.
P rzys tań  dla bezdom nych kob iet

K v h ’.'
dostarczali Anglicy wojskom  negusa
R ZYM , 24,5. Rząd w ioski w ysto  dotyczy ły  dostawy ładunków z ku

sował w  dn. 30 kw ietn ia do sekr?' 
tarza genera lnego L ig i  Narodów  
notę, w  spraw ie używania kul 
dum-dum przez oddziały abisyń
skie. Do noty dołączone były za ję  
cia  fo tog ra fic zn e  i raporty lekarzy 
oraz dokumenty stw ierdza jące, że 
ładunki z Kulami dum-dum pocho 
d z iły  od firm  Kunoeh w  B ir jw n g . 
ham i E ley  Bros w  Londynie. N o 
ta powyższa ogłoszona była przez 
sekretariat L ig i Narodów .

Druga nota z te j sam ej daty, 
dotycząca dostarczan ia  A b isyn ji 
ładunków z  kulami dum-dum, za 
w iera ła  m. in, dokumenty, będące 
ju ż uprzednio w  pogadan iu  dzien 
nika „M essagpero", która dzien
nik ten ogłosił ju ż częc owo W 
dn, 12 kw ietn ia. Dokumenty te

W IE D E Ń , 24.5. 
wiadom ościam i, jak ie  k rąży ły  w 
tygodniach ostatn ich  na W ę
grzech, na tem at jak ie jś  maso
w ej psychozy, która zataczać z a 
częła coraz s zers ie  kręgi, duno- 
szą z Budapesztu, że na tem at ten 
ob iegały cały kra j najbardziej 
fantastyczne pogłoski, tw ierdzące 
m. in. jakoby w najb liższym  cza
sie przybyć m iały na W jg r y  od
dzia ły  w ojsk  cudzoziemskich, ce
lem epi lw ow an ia kontroli nad 
rzekomym plebiscytem  w  gran icz
ni ch obszarach węgiersk ich .

P rzy  ul. Leszno N r. 93 is tn ie je  biet. O tw arty  je s t  w  zim ie od 4- 
dom noclegow y dla kobiet. D aw- ej, a w  lec ie  od 6-ej pp do 8 ( ła 
n iej był or_ na Jag ie llońsk ie j i tem ) a 9 (z im ą ) rano. 
p row adziły  go s iostry A lbertank i, ( Oplata wynosi 10 gr. za nocleg, 
lecz w  r. 1925 zarząd m iasta jeże li je  bezdomna posiada. N ie- 
przen iósł go na Leszno i o d d a L s te ty , zw ykle nie ma, tak, że 
pod opiekę św iecką. Jest to m iej- w iększość nocuje darmo. Chociaż 
sce u re c zk i dla bezdomnych ko [ kuchni zasadniczo się nie prow a

dzi (ro zd a je  się tylko darmo go
rącą w od ę ), to jednak, je ś li któ
ra z kobiet jes t głodną, daje je j 
się rów n ież darmo herbatę z cu
krem  i kawałek chleba. Początko
wo opiekowało się tym domem 
kobiecym  na Leszn ie „Tow , Pom. 
o fia rom  w o jn y ", potem „K om ite t 
O byw atelsk i", obecnie zaś „O p ie 
ka Społeczna M ag istra tu ", która 
też pokrywa w szelk ie koszty 

M ag is tra t daje też darmo cały 
dom dla zakładu. O płaty zaś 10 
groszow e rozchodzą się na doży
w ian ie głodnych kobiet cło szpita 
li, na b ile ty  ko le jow e dla w y je ż 
dżających na prow incję , na og ło 
szenia o poszukiwaniu przez nie 
pracy i t. d. Obecnie np. są 4 
kob iety chore, jedna ze złamaną 
nogą, które zakład żyw i ca łkow i
cie. Pow ażn ie j zaś chore, zw lasz- 
cza tp z gorączką, są natycnm iast 
kierowane do szpita li.

Pensjonarjuszek  bywa przec ię t
n ie : w  lecie 180 —  200, w  zim ie 
250. P ierw szą  noc spędza pensjo- 
rarjuszlca w izo latce Następn ie 
musi s ię poddać kąpieli i ewentu
alnemu oczyszczeniu  rzeczy  i 
w tedy dostaje się na ogólne sa
le. K ąp ie le  pod prysznicem , gru 
pami po 30, są obow iązkowe dla 
wszystkich pensjonarjuszek raz 
na tydzień.

lam i dum-dum poselstwu abisyń- 
skiemu w  Londyn ie przez jedna 
z firm  angielskich oraz zezw ole
nia, wydanego przez posła abisyń 
skiego w  Londynie na w w óz ao A- 
b isyn ji m aterja lu  wojennego, a w 
tej liczo ie  trzech m iljonów  ładun
ków z kulami o m iękkiem zakoń
czeniu.

Rząd w ioski naskutek porożu 
m ienia z m inistrem  spr. zagr. IV. 
B rytan ji, nie k ładł nacisku na tę 
drugą notę, nie chcąc doprowa
dzać do zaostrzenia i rozszerzenia 
polem iki m iędzy W łocham i a W  
Brytan ją . W spom niana nota Jest 
ta w łaśnie, o której min. Eden 
wspom inał na posiedzeniu Izby 

Gmin, 1

Mascwa psychoza plotek
na W ęgrzech

W  związku z M ówiono o 20.000 żo łn ierzy wło
skich, m ających przybyć wkrótce 
na W ęgry , da lej o 20.000 żołn ie
rzy  niem ieckich, a nawet o 10.030 
Żołnierzy polskich. Rok gzkoiny 
w  szkbłach w ęgiersk ich  miał za
kończyć s-ię w cześn iej, aby móc 
użyć szkoły na pom ieszczenia dla 
żo łn ierzy cudzoziemskich.

W szystk ie te pogłoski by ły  o- 
ęzyw iście wyssane z palca i w a 
dzę w ęgiersk ie  m usiały puścić v. 
ruch cały swój aparat celem  prze
konania m ieszkańców o bezsenso
wności tych plotek.

Przytem . rów n ież co tydzień  za 
pomocą ogó lnego m ycia ławek, 
ścian it. d „ przeprowadza się o- 
gólną dezyn fekcję  lokalu P rócz  
tego kob iety m ają  prawo prać 
darmo b ie liznę w  zaKładowej 
prałm . Śpią na tw ardych  ław’- 
kach. N ie  zaprowadza się sienni
ków i t. p., aby nic było insek
tów. K łada sie pensjanarjuszk: 
na w łasnych rzeczach i nakrywa
ją  zwykle paltam i. Personel za
kładu składa s ię : z p. k ierow n icz
ki, sekretarki, dozorczyni i je j 
pom ocnicy przy  fu rtce  i 4 (p o  
jeanej na każdej s a li) kobiet po
rządkowych, • r |

Szukają tu dachu nad głow ą 
często i koDiety z in te ligen c ji, jak  
rów n ież i kobiety zupełnie pro
ste, z najn iższych s fer. Stosunek 
k ierow n ictw a zakładu do w szyst
kich bywa jednakowo p rzy ja c ie l
ski, to też o lbrzym ia w iększoró 
zachowuje się zupełn ie popraw 
nie i aw antur żadnych nie by
wa. K tóra  z pensjonarjuszek pa
li, to je j  wolno, ale nie w  sali sy
p ia lnej. Stanowczo zabronione 
jes t używanie alkoholu, lub in
nych narkotyków.

Po 9-ej w iecz. następuje god zi
na snu i n ikt nie ma prawa roz
mawiać. N ikogo  też się do zakła
du nie v/puszcza. ani zeń nie w y 
puszcza. P rzed  snem odbywa się 
wspólna m odlitwa. W ogó le  regu 
lam in ohowdązuje dość ostry Za
sadniczo kobieta ma prawo m ie
szkać 3 do 10 dni, ale często m ie
szkają znacznie dłużej, bo gdy  się 
niema gdzie podziać, to trudno 
ją  przecież w yrzucić  na ulicę.

Udoskcnitony aparat podsłuchowy
w ynalazł emenrKaftsK! Inżynier

Straszny w ypadek sam olotowy
z  p r o t e z ą

E U D A P E S Z T . 24.5. ( P A T ) .  Na 
lotnisku w  M atyasfo ld  pod Buda
pesztem w  czasie lotów  szybow
cowych, urządzonych na zakoń
czenie kongresu lotm ctw s szybów 
cowego, znany p ilo t niem iecki 
W o lf f  W irth  zw a lił się w raz z sa
molotem, łam iąc nogę i raniąc się 
poważnie w  głowę.

P rzed  5-u la ty  W irth  byl zdo

bywcą puharu Wassera, 2 lata póż 
niej, naskutek poważnego w ypad
ku amputowano mu nogę, W o lf f  
H irth  po dorobieniu mu protezy 
latał da le j. D zis ie jszy  wypadek

W śród nowych wynalazków, 
których stale pełno je s t na ryn 
ku amerykańskim , zasługu je na 
uwagę udoskonalony aparat pod- 
słuchowy, skonstruowany przez 
jednego z młodych in żyn ierów  w 
Chicago. fcs: H k ~t

A para ty  podsłuchowe istn ia ły  
ju ż  i dotychczas, pozw alając 
świadkom ukrytym  w .osobnym 
pokoju w'ysiuchi\vac .rozm aitych  

poufnych kon ferencyj i t, p Sto
sowanie ich jednak było utrud
n ione: rnz spowodu ogrom nych 
rozm iarów , jak ie  posiadały po 
trzebne do tego aparaty, pswtó- 
re zaś ponieważ dzia ła ły cne tyl-

zdarzy ł się w  chw ili, gdy H irth  u-'.ko w  najb liższem  sąsiedztw ie, i
„ iłow ał na szybowcu dokonać 
loopingu na wysokości niecałych 
200 mtr.

Pomnik marszałka Fccha
odsłonięte w Lilie

L IL L E , 21.5. ( P A T ) .  L z ień  dzi
s ie jszy poświęcony był uczczeniu 
pam ięci m arszalsa Focha. Z ca
łe j okolicy do L i l le  nadciągnęły 
tłam y b. kombatantów, celem 
w zięc ia  udziału w  inauguracji po
mnika marszałka.

Po nabożeństwie, odpraw ionem  
przez magr. L ienert. w  obecności 
p rzedstaw ic ie li w laaz cyw ilnych  
i wojskowych, gen. W eygandu. 
p rzedstaw ic ie li państw sojuszni
czych i stow arzyszeń  b. kombatan
tów, gen. W eygand w yg łos ił p rze
mówienie. w  którem  sławił namięć 
zm arłego wodza.

„Zastanaw iano się —  m ów ił 
gen W eygcnd  aa czem op iera

ło się je go  n igdy n iezachw iane 
zau fan ie cc do pom yślnego w yn i
ku w ojny. N iek tórzy  chcieli w n.m 
w id zieć  m istyka. N ie  podobnego 
nie było w tym  w ielk im  człow ie
ku, którego zdrow y rozsądek gra 
n iczył z genjalnością. Ta jem nica  
jego  s iły  znajdow ała  swe źródło 
w  jego  głębokiej m ądrości oraz w 
Jego w ierze  w  Boga i przeznaczę' 
nie F ra n c ji" .

N a s tęp n a  m in ister w ojny gen 
M aurin  om aw iając działalność 
m arszałka Focha podkreślał jego  
uczucie ludzkości gdy zgadzając 
się na rozejm  proponowany przez 
n ieprzj’ja c ie la  oszczędził w  ten 
»posób w ielu  o fia r  ludzkich.

Ofiaro ttótek i p m e <
vi W arszaw ie

W  ciągu wieczora w sobotę, ora*
wczoraj, w rożny h punktach mia
sta, ofiarami bójek ..apadów jja-
dlo J 5 &,,ób. Są >o: Czesław Peredt- 
ry, (Zakrzewska 6), poster., Jam 
kieł Fajngold, iNowohpio 68), 
szewe. Władysława Rad tiiew ska,
(Paw ia 22), wyrobnica, Stanisław 
Eugenjusz Weber, technii. budowla
ny 'Młynarska 3 f) Mieezytfaw 
Bieliński, (Gumińska 5), blacha**. 
Ludwik Lu! z, (Opawska 8 ), robot
nik, Szyja Horn (Nowolipie fw ), 
handlarz, Józef świerszcz, (P a frk t 
103), hafciarz, EugenjuBi togulski, 
'Zwrotnicza 10), uzewc, W łady»ł»w  
Młynarczyk, 'Zągran-zzna 10), ro
botnik i Matylda Kooułowska, wła
ś c ic ie la  budki (T<eszno 104). 
Wszystkim pozzwankowanym po
mocy udzielono w  ambulatorium 
Pogotowia, poczem Lutza przewie

ziono do szpitala na Czystem, Mły
narczyka zaś do Przemienienia Pań
skiego.

Am nestia
w  Portugal]!

L IZ B O N A , 24.5. ( P A T ) ,  
s ie jszy  dziennik urzędowy

Dzi-
ogla-

»za dekret o am nestii za przeaięp 
stw& polityczne, nadużycie swo
body prasy, nadużycie w ładzy o- 
raz uchybienia przeciwko dyscy
plinie ze strony o fic e rów  i szere
gowych  a ro iji lądow ej, m arynar
ki, gw a rd ji republikańskiej i po 
iicji.

je ś li np. rozm owa przen iosła s:ę 
na drugi koniec pokoju, podsłu
chu jący nie z n iej nie słyszał. 
Tym  razem  niedogodności te zo
stały usunięte.

N ow y  aparat podsłuchowy 
jes t m ikroskopijnym , nadzw y
czaj czułym  m ikrofonem , da ją 
cym się ukryć gdziekolw iek  (np. 
w bukiecie k w ia tów ). C ieniutkie 
druciki łączą go z aparatem  re 

jestracy jnym , k tóry  zap isu j* ca
łą rozm owę p? półtora centym e
tra szerokiej taśm ie celu lo idow ej 
—  podobnie jak  na ta śm a  sta lo
wej zap isu je ’ się audycjo rsd jo - 
we. (V  ten sposób rozm owa n ie
tylko zosta je podsłuchana. aU  
może być rów n ież u trwalona > 
szereg razy dow oln ie reproduko
wana.

Ta  ■ ostatnia właśnie- zaleta 
spraw ia, że » ię  nim m ocno żtin * 
teresow ąty s fe ry  handlowe o ra t  
policyjne. D la jednych  bowiem, 
jak i drugich  je s t bardzo w-ażne, 
aby n iejedną kon ferencję, czy 
też przesłuchanie można byia 
w razje  potrzeby ja k n a jw ie rn i- j 
odtworzy ć.

A le  jak  o lbrzym ie m ożliw ości 
przedstaw ia nowy w ynalazek je 
śli go się b id z ie  chciało stoso
w ać dla ce lów  n ielegalnych, 
przeciwko konkurentom, lub w 
zam iarach szpiegowskich?

Teraz trzeba czekać, k iedy in 
ny eKolei in żyn ier w ym yśl! apa
rat zabezp ieczający od podsłu
chu.

D o u g la s  F a l r ł id P k s - D i im ^ n
Pseudonimy w  świecie filmowym

Douglas FairbanKs senior bra ł szkoły w  Berlin ie, nazywała * ję
ślub w  Paryżu  z lad j A s ley . Gdy 
przyszło do personaliów , od b iu r
ka urzędnika stanu cyw ilnego pa
dło głośne w ezw an ie : Douglas
Douglas U llm an .—  lady Ash ley. 
Ku zdumieniu wszystkich obec
nych okazało się, iż nieznany ni
komu tr.r. U llm an i Fa iibanks i-o 
jedno i to samo.

Fairbanks nie je s t wyjątk iem  
wśród gw iazd  film ow ych . Za jego  
przykładem  poszło w ielu . Znany 
np. aktor R icardo Cortez. którego 
w szyscy b iorą za Hiszpana lub 
m»k?j-kanina, je s t w  rzeczyw isto
ści w iedeńczykiem  i nazywał się 
przed la ty  J óze f Kranz. Ekscen
tryczna amerykańska gw iazda e- 
kranu M ae M urray, o k tóre j eska
padach paan o  ty le  w  p ran e  ame
rykańskiej, nazywała się n iegdyś 
M izzi K on ig  i pochodzi z W iednia. 
Znakom ity reżyser z H ollywood, 
Józe f v. Sternberg nazywa się w 
rzeczyw istości Stern.

A le  to nie koniec, to dopiero po
czątek egzotycznych m isty fikacy j 
z nazwiskam i aktorów  film owych, 
Greta Garbo nazywała się fak tycz
nie Gustavson; Charlie Chaplin 
występow-ał za młodych la t pod 
swem prawdziwem  nazwiskiem  —  
Spencer; L ilia n  H arvey , w cza
sach gdy uczęszczała jeszcze do

L iii  Pape. B ryg id? Hełm  tk róc il*  
swoje p raw dziw e nazwisko, które 
brzm iało Schittenhelm . Ditu Par- 
jo i G reta Kornstuedt lo  Jedna 
i ta 3ama osooa. Piękna L ii Da- 
gover ma dużo wsDólnego z M ar
tą Seubcrt, dużo m łodszą od aie* 
bie panną.

W  H ollyw ood  zmiana na?wł*ka 
je s t prawne obow iązująca. Im  bar
dziej egzotyczne je s t  przybrane 
nazwisko, tem lep iej. Ramon $a- 
moniego np. nazywa się na a fiizu  
film ow ym  Ramon N ovarro , Car- 
roli, L o lita  Dolores - Dolores del 
R !o, M anszka Farkas —  M aria  
Corda Gadye Smith - M ary Piek- 
fo ” d etc. etc.

Bandyci wtargnęli
p^zaz okno

M Y Ś L E N IC E , 23.5. W  nocy z 
22 na 23 b. m. w przysiółku K o j- 
szówka gm. Bystre, nieznani 
sprawcy w targn ę li przez okno do 
m ieszkania Leona Kaczm arka i 
w ystrzałam i z rew o lw erow  zastroe 
l i i i  Kaczm arka i je go  siostrę, 
Joannę. Bandyci zrabowali 6()0 
zl. gotówką, kosztowności i drob
ne przedm ioty, poczem zb ieg li, .

Dochodzenia prowadzą organy 
śledcze po lic ji państwowej.
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Jakiem widzi sanacja

„ P t K o S s n i e ,  k t ó r e  n a d c h o d ź * ”
a jak ie  ono jest w  rzeczywistości i co reprezentu je?

W arszaw ski tygodn ik  „N aród  i 
P aństw o" („n a p ra w ia c ze " ),  po- 
tijął p ió b f charakterystyki „poko 
lenia, k tóre nadchodzi". Po  slusz 
nem stw ierdzeniu  że chociaż sta
le s łyszy  ? 'ę  o stawaniu „fron tem  
do m łodzieży", znajom ość je j  na
dal now ierzchowna poza m iesza
niną haseł n iem a jeszcze w  spra
wach m łodego pokolen ia „żadnej 
koncepcji, żadnej uczciw ej a n a li
zy i  syn tezy". A  tymczasem  —  zda 
niem pisma które w  pełni podzie
lam y —  dzie ją  6ię w śród „nadcho 
ćzącego poko len ia " rzeczy cieka
we i doniosłe.

Jakie zn ran y  w idzi przedewszy 
stkiem w  życiu  m iodych —  wspo 
umiane pism o?

R A D Y K  A L tZM  M ŁO D Y C H

P ierw szą  z nich, to daleko posu 
P ięta  raayka lizac ja :

„Starszem u społeczeństwu jest 
w  ogólnym  zarysie znany proces 
radyjka! i za c ji poglądów  społeczno 
gospodarczych, pod którego zna
kiem odbyw a! się rozw ój m łodzie
ży w  ostatnich. latach. Proces ten 
ob jął całą m łodzież, je że li nie 
przeniknął, to  w  każdym  razie  za
drasnął, każde ugrupowanie mło
dzieży. W  pochodzie swym zigno
rował zupełnie w szelk ie podziały 
i lin je  dem arkacyjne: podział na 
m łodzież prorządow ą i opozycyj
ną, na lew icow ą, praw icow ą, cen
trową, h a  katolicka i w,olnomyśli- 
cielską. N ie  je s t dziełem  przypad
ku, że grupa na jbardzie j konser
watywna wśród m łodzieży akade
m ickiej, k tóra tylko form aln ie  ule 
g ła  procesow i radyka lizacji, p rzy j 
mująe za ledw ie n ew re  elem enty 
postawy i nieco fra zeo lo g ji rady
kalnej, t. zw M yśl M ocarstwowa, 
nadała swojemu organow i praso
wemu w ielom ów jącą  nazwę „Bunt 
M łodych ". Centrowe, kato lick ie  
„O drodzen ie" przechodziło w  jed- 
nem ze  swych  środowiSK, w W il
nie, skra jn ie  radykalną, t zw , 
.dcmbińszczyznę". I  m łodzież pra 

w icowa, drobnomieszczańska. en
decka n ie  oparła  się naporow i ra 
dykalizmu. Pęk ła  obręcz, nadwyi ę 
żona naciskiem  od w ew nątrz róż
nych sił, a z je j  pęknięciem  wyda 
liła  s ię z  szeregów  N arodow ej De 
m okracji m łoazież bardziej im 
pulsywna a le  też  hardziej zdecy
dowana, tw orząc nowe ugrupowa 
nie —  Obóz N arodow o - R ad jka l- 
ny —  k tó ry  i dziś jeszcze, po fo r  
malnem zlikw idow an iu  przez w ła  
dze, da je  od czasu do czasu znal, 
życia w  postaci aktów  teroru. Je
że li dodać stała, znacznie w cześ
n ie jszą  i świadomszą, ewelucję 
Związku Po lsk ie j M łodzieży  De
m okratycznej R. P  i Leg jonu  Mło 
dych, skolei postawę szeregu od
m ian m łodzieży socja listycznej, 
posiadających  duży zasięg  pośród 
młodzieży robotn iczej, w reszcie 
przem iany ideologiczne organ iza- 
cy j m łodzieży w ie jsk ie j, to okaże 
się. że  proces radyka lizac ji św iato 
pog lądow ej w  przekroju społeczno 
gospodarczym  ob jął rzeczyw iście 
całą m łodzież".

Źródło je j  tkw . w  warunkach 
gospodarczych, w  strukturalnym  
charakterze kryzysu, ciężk iej sy
tu ac ji zaw odow ej młodych, w yn i
ka w reszc ie  z  ruchu umysłowego 
m łodzieży.

M ŁO D Z I —  S T A R Z Y

Drugim  zram iennym  procesem, 
je s t oderw an ie się m ludegn  poko
len ia  "d  pokolenia starszego.

..D rugim  procesem  w  łoni< mlo 
dego pokolenia, k tóry zna się le 
szcze oowszechnie, przynajm niej 
r zewnętrznych  przejaw ów , jes t 
proces odchodzenia m łodzieży od 
starszeco społeczeństwa. M a on 
wspóm ą cechę z poprzednim  —  
powszechność. I  tu znowu nie by
ło tak ich  podzia łów  i takich Jińij 
ćemańkacyjnych, którychby on nie 
zlekcew ażył. O lbrzym ią ew olucję  
em ancypacji przeszła m łodzież, 
której o rgan izac je  by ły  jedvi ,e 
przedłużeniem  w  dół party j. D w ie

Gdańsk obsrża
op ła ty  pocztowe  

w  obrocie z Polską
Gdański zarząd pocztowy pow.a 

dom ił nasze M in isterstw o Poczt i 
T e le g ra fów  o obniżeniu taryfy 
przesyłek lotn iczych  do Polski. 
P rzesyłan ie z Gdańska do Polski 
♦trogą lotn iczą listów  i paczek 
ŁWtfcn a lo  o  20 proc-

frondy w  stosunku ao starszego 
pokolenia w ytw orzyły ' się w  obo
zie endeckim. Obóz Narodowo-Ra 
dykalny i Związek M łodych N aro
dow ców ".

„Jednej było zamało zdecydowa 
nia i o tw arte j walki, drugiej" za- 
dużo uporu i opozycji d la opozy
c ji. M spoina była  im  w  każdym 
razie  konkluzja, że m łodzież nie 
chce być objektem  taktyki po li
tycznej upadłego systemu, chce 
w id zieć  w łasny cel i do n iego 
zm ierzać. Część m łodzieży pozo
sta ła  wprawrdzie p rzy  Stronnic
tw ie w’ t. zw. W ydzia łach  M ło
dych. M y liłb y  się jednak, ktoby 
sądził, że im ędzy n ią  a starszem 
pokoleniem endeckiem istn ieje zu 
ptlna harm orja .

Jeszcze ostrze j zarysow ał się 
kon flik t w t zwr. obozie prorzado 
wym  ze w zględu  na o fic ja ln y  ch i 
rakter, jak i czynniki sprawujące 
w ładzę w  państw ie z natury rze 
czy nadać m usiały stosunkowi 
ctarszego społeczeństwa do mło
dzieży. I  tu m łodzież dopytywała 
się w ielokrotn ie o cel. Otrzym y-

I

wala z regu ły  odpowiedź wyniosłą 
i butną: pokolenie nasze w yw a l
czyło n iepodległość i dobrze zor 
gan.zowato państwo, okazało się 
w ięc  pełnowartościowem , wam 
wypada uczyć się od nas i słu 
chać. Tow arzyszyła  temu n ieliczą  
ca się z psychiką m łodzieży tak
tyka. p rze jaw ia jąca  się, ju żto  w 
próbie przerzucenia na teren  mło 
dzieżow y koncepcji BBW R, jużto 
w chęci rozb ic ia  oporów od dołu 
—  poprzez „S tra ż  P rzedn ią ", ju ż 
to w reszcie w  n iew ychow aw czej 
dyskrym inacji tych, którym  Wczo 
raj okazywało się zau fanie i 
szczerość w  ro li opiekunów. Utwro 
rżen ie  „S traży P rzedn ie j", posta
w ianie na e lim inację życ ia  ideo
wo - politycznego m łodzipży z 
wyższych uczelni w  now ej usta
w i"  o stowarzyszeniach akademie 
kich, w reszc ie  słynna deklaracja 
senjorów Legjonu  M łodych, to 
stanowczo fakty, które w'środ mło 
dzieży nie m ogły  wzbudzili zaufa 
nia, a nrzeciwnie, wykopać musia 
!y  przepaść między' nią a starszym 
społeczeństwem ".

Kłopoty z deHretem
o ochronie lokatorów

Brak przepisów  wykonawczych 
do ustawy o ochronie lokatorów, 
po wprowadzeniu zasadniczych 
zmian rozporządzeniem  Prezyden 
ta R. P. z 15 10 1935 r., przyezy- 
nia się do licznych w ątp liw ości w 
praktyce sądowej. W  sądach n iż
szych instancyj zapadają z  tego 
powodu częstokroć sprzeczne o- 
rzeczenia.

Szczególne trudności nasuwa 
w ciąż stosowanie dekretu wobec 
lokali handlowych i mieszkań 
większych, w y ję tych  z pod ochro
ny. Pon iew aż zniżka komornego 
dla lokali handlowych uzależnio

na została w  dekrecie od ka tegorji 
patehtu wykupywanego w  roku 
ub., mnożą się procesy sądowe o 
ustalenie komornego w  tych w y
padkach, gdy  lokale sklepowe i 
b iurowe były nie w yna jęte  Poża
rem powodem sporów  jes t usta
len ie komornego w  lokalach 
w iększych od C pokojowych

Sądy w ypow iedzia ły  się ju ż  za 
niemożnością ustalenia podstawo
wego komornego w  tej katego-rji 
lokali, gdyż wobec w y jęc ia  ich 
spod ochrony komorne stało się 
przedm iotem  wolnych  umów.

Echa zajść lwowskich
Ualsze w yroki sądowe

LW Ó W , 24.5. W  Sądzie Okrę 
gowym  odbyło się w sobotę kilka 
dalszych procesów karnych prze
ciwko uczestnikom kw ietn iowych 
rozruchów  ulicznych.

Jako pierwsi stanęli przed są
dem bracia: A leksander i Roman 
Jaroszowie, oskarżeni o udział w 
ib iegow isku  i rabunek. A leks 
Jarosz skazany został na 2 lata 
■więzienia, Roman na półtora 
D ruga rozprawa odbyła się p rze
ciwko H ryńkow i Kiszow i, który 
skazany został na 10 mies. w ię 
zienia. Następn ie toczyła  się roz 
prawa przeciwko Kaz. K ow a lczu 
kowi i Rom. Św iątkow i, k tórzy o- 
skarżeni byli o kradzież b iżu terji 
w sklepie przy ul. G rójeck iej. K o
walczuk skazany został na 10 
mies., a Świątek na ró lto ra  roku

K ole jna  rozpraw a odbj la się 
j rzeciwko Annie Ilkow ej, oskar
żonej o udział w  demonstracjach 
ulicznych p rzy  ul. Sykstuskiej, w 
czasie których oskarżona poma
gała demonstrantom... przy' w y 
wracaniu wozu tram w ajow ego i 
w yb ija ła  szyby w  tramwaju. N a  
podstaw ie wyniku rozprawy, sę
dzia skazał ją  na 7 m iesięcy w ię 
zienia.

W reszcie  jako ostatni stanął 
M ichał M endyk z Mszany pow. 
Gródek Jagiell., k tóry p rzybyw 
szy do Lw ow a w  czasie zajść 
w zią ł w  nich czynny udział, i a re- 
sztowany stw ierdził, że zakwestio
nowane p rzy  nim rzeczy... znalazł 
na ulicyn Mendyka skazano na 7 
m iesięcy w ięzien ia.

Central: denuncjantów
w Gliwicach, na Śląsku Opolskim
K A T O W IC E , 24.5. Od szeregu 

m iesięcy istn ie je  w  Gliw icach 
centrala reem igracyjna, której ce
lem jes t przygotow yw an ie pow ro
tu obyw ateli n iem ieckich z e o l
skiego Śląska po upływ ie kon
w encji genewskiej do N iem iec.

Centrala ta narazić zajm uje 
się propagandą polityczną i służy 
do podtrzym ywania kontaktu z o- 
bywatelam , polskimi.

Cele ow ej centrali są jeszcze 
dalej idące, m ianow icie reemi 
grantom  przedkłada się w  b.urze 
centrali kwestjonarjusz, w  któ
rym  najciekaw szy je s t punkt 34, 
pyta jący, czy petent może wska
zać N iem ców  zagranicznych, któ
rzy  odnoszą się w rogo  do pań
stwa niem ieckiego

Cele tego pisma są niedwuzna
czne.

Socja listyczna gliw icka „Volks- 
zeituug" donosi, że n iektórzy ree
m igranci k ilkakrotnie przychodzą 
do centrali, by coraz nowem i na 
zw iskam i uzupełniać kwestjona
rjusz w punkcie 34. Oczyw iście 
w  ten sposób w ielu  obywateli po l
skich narodowości niem ieckiej 
padło —  jak  donosi „Volkszei- 
tu n g" —  o fia rą  zw ykłej denuu- 
c jac ji.

Pism o wspomniane przynosi 
dalej wiadomość, że  przew idziane 
są różne nagrody za takie .nfor- 
m acje. Podobno na liście figu ru 
je  m. in. k ierownik „Volksbundu" 
w’ Katow icach  dvr. U litz , któremu 
zarzuca się filo=em ityzm .

SZC ZE R Y  P A T R J O T Y Z M
T rzec ia  cecha, to  „p ro c e s  przy 

w ró cen ia  O byw ate ls tw a  p ie rw ia s f 
kom p a tr jo ty r zn y m ‘ . Ten  proce?  
dokon ał s ię  w  zn aczn e j m ierze

Przegląd prć.sy
A P E L  P Ł K . S Ł A W K A  

„P o lsk a  Z b ro jn a " drukuje w e
zwanie „d o  leg ion is tów " prezesa 
Związku Leg jon istów , p W a lere
go Sławka z  okazji odbywającego 
się w czora j w  W arszaw ie  zjazdu. 
W  wezwaniu  tem  czytam y:

„Byliśmy liczbą niewielką, lecz nie
tylko na zamiary mierzyliśmy nasze 
siły, Umieliśmy natężenie naszej pra
cy uwielokrotnić, bv liczbę nadrobić. 
I . w ka::d” m z nas w miarę przeby-

n jch , załam ania Się gw arancyj tp0(jn0sii0 się poczucie własnej god- 
m iędzynarodowego bezpieczeń-1 nuści i zautania do sieb.e. To. co we 
stwa i pokoju, pod w pływem  wy-1 własnej dusz’ rozwinęliśmy i wzbc 
ścigu zbró j e f  i hegem onii a iłv  w gacili, pozostanie dla każdego z ńas

u r W Ł  m iędzynarodowych. ■ «■ “ # « ■  ■,abI,k“ m 
Po słusznej, choć n iepełnej oce

nie charakteru „nadchodzącego Po 
Kolenia", pismo n ie daje żadnej 
syntezy. Dowodzenie rozłazi się, 
wszystko rozp ływ a s ię  w śród ogól 
ników, że „m łodzież je s t  ośrod
kiem przyrodzonego optymizmu i 
entuzjazm u", że w inna się przygo 
towywać do życia  zawodowego o- 
raz społeczno - po litycznego „m y
ślowo i p raktyczn ie", że ma speł
niać „ro le  pulsu, w ie lk ie j skarb
nicy entuzjazmu zb iorow ego" itd.

. D A LS Z E  P R O C E S Y
Trzeba obraz pokolen ia nasw ie 

tlić  w yraźn ie j. Obok wym ien io
nych ju t  procesów, idą  z niem i 
rów n o leg le : odrodzenie religijno- 
moralne młodego pokolenia i od
w rót od m aterjalizmu, silne cią
żenie ku nacjonalizmowi, dążność 
do bezDOśredniej interwencji w 
życiu i wola uczynienia z  P o lsk i 
potęgi.

M łodzi n ietylko chcą godzić 
się z obecną rzeczywistość ią ale 
w iedzą donladnie czego chcą. I  
to stanow i ich siłę. D ziś tak ie ha
sła. „W ie lk a  Po lska", „naród  rzą 
dzący" i t p.. m aja treść zupełnie 
konkretną

A> dziś ju ż  po dziesięciu  la 
tach m ów ien ia o „m łodzieży", ja 
ko o czynniku nowym  i odm ien
nym, musimy sobie zdać sprawę, 
że starsze społeczeństwo musi się 
pogodzić, że nie ono. a ie  w łaśn ie 
„pokolenie, które nadchodzi", w y 
pełni sw o ją  treśc ią  ram y nasze
go życia. T reść  ta  będzie rażąco 
inna, niż dziś, a le zgodna z du
chem czasów nowych.

Ludzie, k tórzy  ocen ia ją  mło
dych jeszcze kategorjam i „m ło
dzieży" sprzed la t dziecięciu , me 
zrozum ieją je j  nigdy, podobnie, 
jak  nie m ogą pogodzić się z  tem, 
że zmiany, które idą, z  b iegiem  
czasu, doprowadzą do steru m ło
de siły, zapew nia jąc trium f ich 
dążeniom. (a s )

Troską głów ną osieroconej pp 
po zgon ie Marszałka P iłsudskie
go rzeszy leg jon ow ej określa 
płk. SławeK w  ten sposób:

„Yfiemy, że w  wyzwolonej Pol- 
sc.<’ Komendant powołał wielu byłych 
legionistów dc prac na różnych od
cinkach skomplikowanego życia pań
stwa. Wszystkie te dziedziny uważał 
za ważne, należyte skoordynowanie 
całego mechanizmu za niezbędne. 
Każdy wywiązywał się z pouczo
nych zadań tak, jak umiał, a Komen
dant nas oceniał nie według zasług 
dawnych, a według umiejętności da
wania sobie rady z nowemi zadania
mi i wartością osiąganych wyników, 
A w  tej ocenie bvł zawsze, obok in
nych, miernik ieden staty, który miał 
wykazać: czy w dokonanej pracy by
ły  zużywane li tylko siły i  zasoby 
uawniej nagromadzone,czy też się 
odbywa przyrost sił nowych — sił 
mierzonych nie liczbą a tem, co 
wnoszą

Dziś, po zgonie Komendanta, gdy 
i nasze głov'y siwizna przyprósza, 
musi nas obciażać trosk? o wydoby
wanie sie z narodu i narastanie sił, 
które udźwignąć mają przekazany do
robek eooki Piłsudskiego i Jego du
cha testament.

Niech to zadanie będzie dla nas, 
byłych legionistów, drogowskazem 
giównym".

GROŹBA Du»A W A R S Z A W Y

P ro f. Bondan W asiutyński roz
patru je na łamach „K u r  je ra
W arszaw sk iego" pro jek t nowegu 
w ojew ództw a w arszaw skiego w  
skład którego póza W arszaw ą 
m iałyby w e jść  okręg i i pow iaty  
najb liższe stolicy.

M otyw y, przem aw ia jące z? u- 
tworzen iem  nowego w ojew ództw a 
są dla p ro f. W asiutyńskiego m a
ło przekonyw ujące:

„Z  wymienionych pilnych zadań 
sprawa pulicji bezpieczeństwa i poli
cji sanitarnej należy nie dc samorzą
du, lecz do administracji , rządowej. 
Jeżeli istnieją niedomagania w funk- 
cjonowaniu slużbj bezpieczeństwa 
publicznego, to tłumaczy się to mze- 
dewszystkiem zbyt mała ilością unk- 
cionarjuszów policyjnych V miejsco
wościach pudstołecznycd. Trudności 
organizacyjne, jak już wskazywałem, 
możnaby rozwiązać, rozciągając wła-

Pracownicy miejscy stolicy

No F»sz Obrony IM wel
W czcra j, o gudz. 10-ej rano, w i  dek laracje : prezes Zw iązku Pra 

sali kolumnowej na Ratuszu od -!cow n ik ów  Um ysłowych pos. Kru- 
było się zebranie wszystk ich  or- 
gan izacy j zawodowych i społecz
nych pracow ników  m. st. W a r
szawy z  udziałem  przedstaw ic ie
li zarządu m iejsk iego, w  spraw ie 
opodatkowania się na Fundusz 
Obrony N arodow ej. Zebranie za
ga ił prezydent m iasta Starzyń
ski, ośw iadczając, iż  pod jego  a- 
dresem w płynęło szereg deklara- 
cy j ze strony organ izacy j zawodo
wych, w  spraw ie udziału pracow 
ników samorządu społecznego w  
tworzeniu  funduszu obrony na
rodowej,

Po objęciu  przewodnictwa ze
brania przez w iceprezesa Zw. 
Pracow n ików  Sam orządowych p. 
Ornowskicgo, złoży li uroczyste

Wielka fabryka jedwahnicza
w y staw io n e  na sprzedaż z licytacji

Latem  r. b. zapow iada się serja 
licy tacy j objektów  przem ysłowych 
spowodu nieu iszczenia długów 
wobec Tow arzystw a  K redytow e
go. N a  sprzedaż przy musowa w y
staw iona została m. inn. w ielka 
fabryka jedwabnicza w łódzkim

okręgu przem ysłowym  sp. akc 
„S eta lana".

Fabryka „S eta lana" oszacowa
na została na znikoma sumę 229 
tys. zł., podczas gdy faktyczna je j 
w artość sięga kilku m iljonów  
złotych.

Spółdzielczość &yriowska
Jak żydzi k rzą ta ją  się koło nie te liczą  około 80.000 czlon-

dzę dyiek ji policji na terytotja, cią
żące ku Warszawie.

Pozostają sprawy budowy f u- 
trzymania dróg, zabudowania terenów 
podwai szawskich, obwałowania Wi
sły i przejęcia od stolicy przez zwią
zek tych szDitali, które dzisiaj obsh 
gują również regjon podstołeczny. W 
rzeczywistości są to zagadnienia, któ
re w daleko mniejszym stopniu w y
magają zmian organizacyjnych, niż 
znalezienia odpowiednich funduszów 
na wykonanie tych zadań i zm:au 
ustaw któr! normuia odpowiednie o- 
bowiązki. Drogi np. publiczne dzieła 
się obecnie na państwowe utrzyma
ne przez państwo, wojewódzkie, po
wiatowe i gminne. Cóż pomoże wpro 
wadzenie samorządu wojewódzkiego 
jeżeli istniejący tundusz woiewódzk 
na drogi nie będzie wydatnie powięk
szony? ‘

I  tu ta j rodzi się poważne n ie
bezpieczeństwo dla W arszaw y :

„Gdyby finanse Warszawy były w 
stanie pomyślnym, a jej najważniej
sze potrzeby inwestycyjre zaspokojo
ne, byłoby rzeczą słuszną, aby stolica 
miała wybitny udzia* w  zaspakajani' 
potrzeb miejscowości podstołecznych 
Ale, jak to bardzo jasno wyłożył w 
„Kurierze Warszawskim" b. prez” - 

uent inż. Słominski, nieszczęściem dss 
finansów Warszawy było olbrzymi' 
rozszerzenie teryTorjom stolicy z? jed
nym zamachem w dobie okupacji nie
mieckiej. Potrzeby niesłychanie za
niedbanych przedmieść wymagają o- 
gromnych wydatków, a pomimo to 
stan ich jest wciąż kompromitujący i 
zapewne upłyną dziesięciolecia, zanim 
zarząd miejski zdoła doprowadzić pe- 
ryferje do porządku.

Tymczasem w razie utworzenia 
województwa stołecznego powiaty i 
gminy wystąpią z rakiemi samemi żą- 
uaniam. jak przedmieścia w stosun
ku do W arszawy — powiaty mogą 
nawet wkrótce rosiąść większość w 
sejmiku wojewódzkim, gdyż wzrost 
zaludnienia powiatów podwarszaw-
kich jest daleko szybszy od wzrostu 

Warszawy. Potrzeby oczywiścit będą 
równie palące, jak potrzeby przed
mieść- Wynikiem będzie albo zrujno
wanie budżetu Warszawy, ałbo dzia
łalność biurokracji samorządowej — 
na papierze “

N iedobrze je s t brać na bark: 
c iężar nie do udźwignięcia, r

N IE  B LA G O W A C  O R O SJI’

P  Ju ljusz M ieroszew ski w  „ I .  
K . C.“  dowodzi, że trzeba „odbron 
zow ić " praw dę o Sowietach. Za 
w ie le  nab lagow ali wszelak iego 
autoramentu entuzjaści stosun
ków z? naszą wschodnią granicą. 
Trzeba przyznać, że au tor za
biera się do dzieła w sposób rze
czowy : ' 1 ‘ 1 ■

„Sprawa mieszkaniowa jest w  M o
skwie do dziś dnia (podobnie -re
sztą jak i w .nnych miastach Z .S  Ił 
R.) niez?łatwiona. Ludzie gnieżdżą 
się po dwie, trzy lub więcej ■'sób w  
jednym pokoju. Lecz to byłoby jesz
cze najmniejszem zmartwieniem Za
sadniczą rzeczą jest poziom plac. N?- 
przykład nauczyciel średniej szkoły 
w' Moskwie, posiadający wymagane 
kwalifikacje, w  najlepszym razie —  
po wielu latach służby — może dojść 
do 45C rubli miesięcznego wynagro
dzenia Trzeba z naciskiem zazna
czyć, że jest to maksimum, osiągalne 
w tym zawoazie. A  teraz zechciej u- 
względnić, że kilogram mięsa kosztu
je w Moskwie 10 rubli, para trzewi
ków 70 — 90 rubli, ubranie od 350 do 
55c rubli i t. d. Danie mięsne prze
ciętnie koio 10 rubli, pudeł ko papie
rosów 3 do jo rubli,

Gdyby więc nauczyciel szkoły śred
niej, który doszedł do najwyższego

kowski i reprezentanci zw iązków  
roootm czych  prezes Spasiński i

p. V socki, pop iera jące jakna j- s^Lzebla płacy na swem stanowisku,
zechciał żyć prywatnie, to musiałby 
miesięcznie wydawać na samo mięso 
około 300 rubli!"

w łasnej spółdzielczości, niech 
św iadczy fakt, że w  ciągu 1934 
roku powstało 170 spółdzielni ży
dowskich w  Palestyn ie. W  roku 
1935 istn iało w  Pa lestyn ie  623 
spółdzieln ie, w  tem tylko 45 arab
skich. W ed ług obliczeń spóldzi"!-

ków.

czynniej in ic ja tyw ę zw iązków  za
wodowych. ,

Pod koniec posiedzenia p rze
wodniczący poddał pod głosowa 
nie następującą rezo lucję, przy- 
*ętą burza oklasków przez zgro 
madzonych.

„W  rozumieniu, że armja polska 
jest współnem dobrem całej Rzeczy 
pospolitej, a siła tej armji najlepszą 
gwaiancja mocj ł pomyślności na
szej Ojczyzny, że tylko zgodny w y 
siłek wszystkich obywateli podźwig- 
nać może zaopatrzenie arrr na w y 
żyny, jakich wym agają czasy obec
ne, że w wysiłku tym nie nioże za
braknąć pracowników stolicy, orag 
nac dać zarazem wyraz kultowi dla 
pamięci twórcy a mii polskiej, tak 
przezeń umiłowanej, zebrani w  dn. 
24 maja 1936 r. * sali Ratusz? pra 
cownicy m. st. W arszawy —  dekla
rują opodatkować się w  wysokości 
conajmniej pół procent swoich pobo
rów do końca roku kalendarzowego, 
na fundusz obrony narodowej, do dy
spozycji naczelnego w odza —  Gene 
ralnego In«pektora Sil Zbrojnych 
gen. Rydza - śmigh go i wzywają 
ogó* kolegow  do wzięcia udziału w  
tej akcji".

Następnie zebrani uchwalili h it  
by zarząd miejski zwrócił się do 
wszystkich mieszkańców stolicy z a- 
peiem o  składanie ofiai dob-ov ol- 
nych na rzecz Funduszu Obrony N a 
rodowej. Jednocześnie zebrań5 na 
zgromadzeniu upoważnili prezyden
ta miasta oraz przedstawicieli zwią? 
ków zawodowych do złożeria oowyż- 
szycn uroczystych uchwał, generalne
mu Inspektorowi Sil Zb "ojnych, ge- 

j nerałowi Edwardowi Rydzowi - Śmi
głemu.

^odróżuj
samolotem

Bardzo nedznie przedstaw ia się 
też straw a codzienna „naszego o -  
byw a te la " w  R osji.

„W  Moskwie _  podetnie jak i w 
innych miastach Z. S. R P  istnieje 
wiele tani-h jadłodajni, czyli t. zw . 
stołówek Stołówki zaopatrywane są 
w potrawy przez olbrzymie . tabryki, 
które przygotowują dziennie no 
50-000 obiadów Z tych fabryk rozwo
zi sie w specjalnych „termosach __
samochodach" potrawy do poszcze
gólnych stołówek. Możesz sobie wy
obrazić, jak smaczne są takie obiad
ki, fabrykowane masowo po 50-OOff 
porcyj! W stołówkach obiad kosztuje 
przeciętnie półtora rubla.

Obywatel sowiecki skazany jest 
zatem he dożywotne psucie ż-ruądka 
w garkuchniach, a usamodzielnienie 
się kulinarn- w  „raju sowieckim" jest 
ma-zeniem, które zrealizować mogą 
tylko wybrańcy losu. W JWositwle 
każdego dnia, setkf tysięcy czerwo
nych obywateli spożywa tę samą 
wodnistą zupę Wprawdzie państwo 
dba, aby robotnicy chodzili do teatru, 
ale me oa każdego można żądać ta
kiej wzmosłości, aby sztukę iważał 
za wystarczający deser po rewolu
cyjnym... stołówkowym Wikcie."

C złow iek chory na wątrobę, czy 
te, c ierp iący  na nerki, n ie może 
w  tych warunkach m yśieć o ra 
c jona lnej ku rac ji:

„Na takie przesądy burżuazyjne, 
ja *  d.eta, niema miejsca w  Sowi* 
tach. Tam, gdzie gotuje się setki ty
sięcy obiadów na jedno kopyto, ni 
można uwzględniać czyjegoś zdro
wia."

„P łom yk i" propagandy komu
nistycznej panoszące się w  P o l
sce, na tle  ponurej rzeczyw isto
ści w  R osji m ilc zą 'in eco  przy
gasnąć.
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Nie boimy sie bezrobocia!..
Wystawa prac w żeńskiej l-szej szkole rękodzielniczej

Dziś św. G rzegorza 

Jutro św. F ihpa

‘K A JJ iy
TEATR  WIELKI: Dziś dzień wy

poczynkowy, wtorek „Madame'buner 
iły" (c p en  włoska), w środę irstiyal 
pieśni, w czwartek „Cyganerja".

TE A TR  NARODOWY : Dziś „Głu
pi Jakób“  Rittnera z Jun )szą-Stę- 
powaldm, R imanówną, Dulębą, Ma- 
szyńskim. Rolę tytułową gra Hny- 
dziński

TE aTR  L E T N I: dziś „Nieuspra
wiedliwiona godzina" .v _ głównych 
rolach z  Llndorfówną i Różyckim.

TEATR  NO W Y: dziś po raz fi4-ty 
Teasa”  w obsadzie: Andryczówna, 

Barszczewska, Jatszewska, Nakunecz 
na, N :wińska Sulima, Stępmuwna,
Bcgutfińsfei, Krzewiński, Pichelski, 
Woszczerowicz.

TE ATR  PO LSKI: dziś „Ostatnia
nowość" Bouraeta z Gorczyńską i 
Le.;zc,:yń ilcim. Wkrótce ■'remjera
,M il]onerki" Shaw‘a z Modzelewską

TE A TR  M A Ł Y : Dziś „Adwokat i 
róże" Szaniawskiego w reżyserji Zel
werowicza z Brydzińskim.

STOŁECZNY TEATR  PO
WSZECHNY: jutro we wtorek o godz. 
7 wiecz. przy ulicy Elbląskiej 51 
„Gałgsoiek” .

INSTYTU T REDUTY (Kopernka 
36/40): l> 'S  i jurto o god/ 8.3(1 ..Pier 
ścień wielkie1 Damy" C. Norwida

T TA TR  K A M E R A LN Y : Ostatnie
dni „M atury" z Andrzejewską w roli 
głównej.

Wkrótce premjera „Nieprzyjaciół- 
ki“  Antoine‘a.

TEATR MALICKIEJ: Dziś i lutro
„Trafika p generałowej” . Wkrótce 
premiera „Profesja p. Warren” B Sha 
wa.

CYRULIK W a r s z a w s k i  (Kredy
towa 14): Komedja muzyczna p. t.
„K ot worku". Jedno przedstaw'e- 
nie o S-ej.

Ogrom ny, nowoczesny gmach I 
M ie jsk ie j Szkoły Rękodzieln iczej 
przy  ul. Kazim ierzow sk iej na M o
kotow ie przeżyw a obecnie rados
ne, uroczyste dni.

Łoskoczą ha łaśliw ie  szpulki na 
tkackich warsztatach, terkocą 
m aszyny do szycia, syczą gorące 
żelazka do prasowania i rozpalo
ne żarem elektryczne i gazowe 
piecyki do p ieczen ia  ciast, G łowy 
asne i ciem ne pochylone skwap

liw ie  nad robotą —  nad k raw iec
ką igłą, czy in tro ligatorsk im  no
żem. Tylko, że to nie je s t  taka 
robota „n ap raw dę" —  lecz pokaz 
m etody nauczania, połączony z 
doroczną w ystaw ą prac uczennic. 
W  kilkunastu ogrom nych salach 
szkolnych i na szerokich koryta
r za ch . rozłożone są eksponaty: 
b ie liźn iane racica z różowych i 
żółtych jedw abi, m isterne koron
ki, k ilim y tkane ręczn ie i na 
warsztacie, ks ięgi oprawne w 
skórę —  ca ły doroczny dorobek 
szkoły.

n a p e w n o  d o b r z e  
POJDZIE

Ruchliwa i pełna zapału jest 
ta ogrom na grom ada 470 dziew 
cząt szkoły, zgrupowana ^  kilku
nastu dzia łach : bieliźn iarskim ,
krawieck.m , gorseciarskim , ka- 
maszniczym  z ga lan terją  skórza
ną, in troligatorsk im , koronkar
sko-hafciarskim , kilimkarskim .

Oto m ała b londynecika o dzie
cinnej tw arzy  macha w ielk im  pę
dzlem po papierze, „n a  którym  
w ykw ita ją  oryg ina ln e w zory  o- 
kładki książkowej.

—  To  takie proste i łatwe, a ty 
le  zadowolenia daje —  uśmiecha 
się —  b iorę arkusz papieru, ma
czam pędzel w  z i°m nej fa rb ie  i 
m alu ję od ręki wzór, jak i mi 
p rzy jd z ie  w  te j chw ili do głowy.

%AT)JQ

P. Jerzy M azarakf
Dyrektorem opery stołeczne;

Nadzór m ias ta  nad je j d z ia ła ln o ści*
K ierow n ictw o Opery W arszaw 

skiej obejm ie w  nadchodzącym 
Sezonie teatralnym  p. Jerzy  M a
sarski, obecny sekretarz genera l
ny Tow . K rzew ien ia  Kultury 
Teatralnej P. M azaraki zapo
znawał się z o rgan izac ją  opery 
za dyrekcji ś. p. Em ila M łynar
skiego, kiedy to pełn ił funkcje

je j sekretarza.
Jak słychać, nowa koncesja na 

operę, będzie oparta na odm ien
nych zasadach, n iż dotychczas. 
Poaobno Zarząd M iejsk za
strzeg ł sobie daleko idący nad
zór nad działalnością Opery.

Szczegóły tego naazoru nie sa 
dotychczas dokładnie znane

W yiazd pierw szej polskiej w ypraw y
N a  z a ć m ie n ie  st4#róc«:-

Przez  W arszaw ę przejechał z 
Krakow a dr. Tadeusz Olczak, 
udający się do Japonji przez M o
skwę koleją  transsyberyjską dla 
obserw acji całkow itego zaćm ie
nia słońca w  dn. 15 czerwca rb. 
P rócz  obserw acji zaćm ienia, ar. 
0 ’ czak zajm ie się wyznaczeniem  
porównawczem  natężenia siły 
ciężkości <w Polsce i w  Japonji.

Jego bagaż, ekspedycyjny w aży 
przeszło 500 kilogram ów.

Taśm y film ow e do fo to g ra fo 
wania zaćm ienia nadeszły do 
Krakowa dopiero w tych dniach 
w ogólnej długości 630 m etrów , 
Są o re  przeciwodblaskowe, orto- 
chromeatyczne, mało czule, ale 
zato drobnoziarniste.

W  spawie kultury wsi
konferencja w  W arszaw ie

Jak donosiliśm y w  dniach 23 j 
20 bm. rząd zw ołu je kon ferencję, 
k tóre j obrady poświecone będą 
zagadnieniom  kultury wsi. Udział
w niej wezmą p rzedstaw ic ie le  rzą  WM-jsk.em.

du oraz działacze samorządu, 
spoldz.elczości, o rgan izacy j go 
spodarczych,, ośw iatowych i kul
turalnych czynnych w środow iska

Wielka onere lkę
montuje p. Korolewicz- W aydowa

Dow iadu jem y się, że p. K oro le
w icz - W aydow a w ydzierżaw iła  
gmach teatru górnego przy ul. Ka

Gorąco polecamy
naszych biednych

Ją to : J. F . biedny i ułomny 
chłopiec, kaleka od kilku lat, bez 
środków do życ 'a , ma matkę na u- 
trzymaniu.

S. R  pracow ita, młoda kobieta 
nie ma możności zarobkowania, 
prosi o pcmoc.

Z. C. starsza, n ieszczęśliw a ko
bieta, prosi o jak iekolw iek  w spar
cie

Jednocześnie dziękujem y za o- 
f ia ry  złożone w  naszej redakcji: 
pp J. Z. zł 2 na biednych, bez
imiennie zł. 5 dla n a jo ed m e j- 
szych.

row ej (daw na „W M lka  R e w ja " ) 1 
prowadzić będzie w  tym  gmachu 
w ielką operetkę w  stylu „Grands 
spectacles". Zaangażowano już 
na jw yb itn ie jsze siły  baletu w ar
szawskiego, oraz s iły  operetkowe 
z teatru W ie lk iego  z pp. Lu cy
na Szczepańską, Fedyczkowską, 
Szczepańskim, Raczkowskim, 
Szpringierem , Zniczem  na czele. 
R eżyserow ać będzie p. W ito ld  
Zazitow iecki. Naczelnym  kapelmi 
strzem  został p. Stanisław' N a 
wrot, d iug im  icapeimistrzem W ło
dzim ierz Ornicki.

Na otwarcie, które odbędz ; się 
6 czerwca, wybrano „G e jsze ". Do 
tego czasu gmach będzie grun 
tewnie odnowiony. M iędzy in. w i 
dewnia będz’ e cała w yb ita  mate- 
rjałem , w celu polepszenia aku
styki.

Pokazu je gotowe już, opraw io
ne książki —  na okładkach wzory 
m alowane i tłoczone —  sylwetki 
i g łow y ludzkie, czarno-białe 
p ingw iny, gałązki świerku, lub 
stylizow ane zygzaki.

—  A  co będzie po skończeniu 
szkoły? Czy łatv,To o posadę w ta
kim dziale, jak  in tro liga torstw o?

—  O, to żadne zm artw ien ie ! 
Już teraz mamv ty le  zamówień, 
że nie możemy zdążyć. Gdy skoń
czym y szkolę, założym y sobie 
spółdzieln ię r a  w'zór koleżanek 
z działu kraw ieck iego i napewno 
dobrze nam pójdz-e. Jest nas tj 1- 
ko dwanaście na kursie, na opra
w ie  książek n ieźle się zarabia i 
to taka przyjem na praca ! —  P a 
nience oczy b łyszczą zapałem  —  
aż m ilo posłuchać, z jaką  w iarą  
w  dobrą przyszłość uczą się tu 
dziew częta sw ojego zawodu. A  
w iem y przecież, że w ia ra  cuda 
czyni... nawet w  kryzysowych  
czasach.

PO M YS ŁO W O Ś Ć  —  PR ZE D E - 
W S Z Y S T K IE M

W  dzia le kraw ieckim  także 
ruch —  zam ów ienia z m iasta sy
pią się, jak  z rękawa —  najlepszy 
dowód, że ju ż  w  tym roku szkol
nym nie p rzy jm u je  się nowych 
robót. Uczennice dem onstrują 
kostjumy, które wykonały dla 
Teatru  N ow ego  do sztuki „Bała- 
gan ik " —  pom ysłowe stro je  a r le 
kina w  zielonym  celofanowym  
cylinderku, pa jaca w  fan ta zy j
nych spodenkach i kolom biny w  
barw nej spódniczce. N a  stołach i 
manekinach porozw ieszane suk
nie, bluzki, płaszcze, b ie lizna 
damska i dziecięca. H is torja  każ
dej sukni, czy koszulki uw idocz
niona na w ykresie i rysunku: ko
lo row y model, opis kroju, k o le j
ności prac —  żeby wszystko było 
jak  na dłoni.

Pom ysły n iektóre naprawdę 
nadzwyczajne; czy przyszłoby 
komu do g łow y przyszyć do su
kienki zam iast fan tazy jnych  gu
zików  autentyczne amerykańskie 
o rzech y? ! Napewno nie —  a im. 
kilkunastoletnim  dziewczynkom, 
w łaśn ie przyszło to na myśl —

nodobnie, jak  w ie le  innych rze
czy. W ie lk ie  domy mody zapłaci
łyby napewno dobrze za model 
oryginalnej parasolki p lażowej, 
utkanej, jak  koronka, z żółtych, 
pom arańczowych i zielonych nici 
lnianych, albo za oryginalno- 
w łóczkowe korale i kustjum ką
p ielow y, zrobiony na drutach. 
Kom plet w art nagrody. N a  w y 
różn ien ie zasługuje zresztą w ięk
szość prac —  zw łaszcza w  dzia le 
koronkarsko - ha fc iarsk im : pa ję 
cze, p rzeźroczyste serwetki, pa
stelowo różowe, zie lone ! b łęk it
ne obrusy podw ieczorkowe budzą 
powszechny zachwyt. A  zaraz 
obok pokusa: lo terja  fantowa, na 
której p rzy  odrobin ie szczęścia, 
za skromne 20 groszy można w y 
grać jakiś uroczy drob:azg.

W  K U C H N I 
P rzy jem n ie  za jrzeć też do kuch

ni, rozlokov. anej w  kilku salach. 
Tu m ieści się prasowalnia, tam 
pralnia, zaopatrzona w  potężne, 
srebrzące się zdaleko bal je  i ko
tły, da iej kuch .ia , gdzie w  p ie
cykach, rozgrzanych  gazowym  
płom ieniem , p ;eką się na pocze
kaniu apetyczne, kruche ciastka. 
W  bu fecie  —  ślinka płyn ie na 
w idok olbrzym ich tortóv% ciast i 
herbatników, które można kupić 
odrazu z przepisem . Specja lny 
bu fet z lodami je s t oblężony przez 
zw iedzających.

N ie  brak i śladów pracy spo
łecznej uczennic oto wykres da
rów  —  bielizny, ubrań, pan to fli 
w łasnoręczn ie sporządzonych 
przez uczennice i w ys^ n ych  dla 
biednych dzieci z Polesia . W za- 
m ;an, w  dowód wdzięczności 
dzieci poleskie z Łopatyna przy
słały dzieło swych rak —  m in ia
turow y w a rs jta t tkacki i łapcie 
z łyka. Z tablic rozw ieszonych 
na ścianach dow iadujem y się, że 
uczennice m ają swój sklepik 
szkolny, kasę oszczędności, koło 
sportowe, św ietlicę, sekcję pomo
cy bPźniemu

D zielne dziew częta —  widać, 
że kochają swoją pracę i kochają 
św iat, in teresu ją się wszystkiem . 
T e  w  życiu nie zginą

(a . o.)

Poniedziałek 25 maja 1930 r.
6.30 Pieśń „K iedy ranne". 6.33 Po

budka do feimn. 6-34 Gimnastyka. 0.5O 
Muzyka (pł.). 8.00 Audycja dla szkó I. 
„C IĄGNIENIE GŁÓWNEJ W YG RA
NEJ W WYSOKOŚCI 1 M ILIONA 
ZŁO TYCH " (TRANSMISJA Z GE
NERALNE I DYREKCJI LOTERJI 
PAŃSTWOWEJ).

11-57 Sygnai czasu. 1 2 - 0 ( i  Hejnał : 

Kłakowa. j2-03 Dzień, polud. 12.!5 
„Wiadomości rolnicze". 12.25 Muzyka 
lekka w wykonaniu Malej Orkiestry 
P. P

1515 Wiad. o eksp polskim. 15.20 
Przegl giełd. 15-30 „Wiedeń — oj
czyzna walca" (płyty). 16-15 Lek„,a 
języka niemieckiego. 16.30 Recun! 
wiolonczelowy. 17.U0 „Kobiety zasłu
żone": „Klaudyna Potocka" (w  ICO 
rocznicę zgonu) — pogadanka — 
wygt. Marja Gadomska. 17-15 .Minu
ta poezji": „Miecz Aichai.iola" — 
fragment z legendy „Pług i szabla" 
—  Kornela Ujejskiego — recytuje 
Teofil Trzciński. 17.20 Muzyka lekka 
w wywonaniu Orkiestry Krakowskie
go T owarzystwa Manaolinistów „E- 
spana". E Stolz: Uwertura korona
cyjna, M. Maciocci: Gwiazda — se- 
renaaa, R Eilenberg: Jeden dzień w
Tyrolu   utwór charakterystyczny;
W. Lewacki' Marsz. 17 50 „Kłopoty 
ze słowikiem” — pogadanka 18 00 
Utwory fortepianowe. 18.30 „Wiersze 
dla dzieci” recytuje M Muszyński 
13.45 „Życie kuh. i art. stolicy” . 18.55 
Pog. akt. 19.05 Konc. reki. 19.35 W ia
domości sportowe. 19.45 Pog. akt.

20 Audycja strzelecka p. t. „Od
prawa” — Kazimierza Andrzeja Czy
żowskiego. 20 3G Franciszek Schu
bert: Trio op. IDO cz. II i II!: (Allegreż- 
to i scherzo), Wykonawcy: L. Kmi- 
towa —  skrzypce, T. Lita11 —  w io
lonczela, J_ Lefelć —  forteoian. 20.45 
Dzień, witcz. 20.55 „Obrazek z Pol
ski współczesnej” 21.00 Muzyka ope
retkowa w wykonaniu Mate, Orkiestry 
P  R. 21.30 Wieczór literacki. 22.00 

j „Łucja z Lamm irmooru” —  opera w 
,1-ch iktach G. Donizetti‘ego (w  skró

cie (płyty). 23.00 Wiadomości mete
orologiczne. 23.05 „Wieczorem tańczy
my” — muzyka (płyty).

Wtorek, dn. 26. V. 1936 r.

6.30 Pieśń ,Kiedy ranne..", 6.33 
Pobudka do gimnastyki, 6-34 Gim a- 
3tyka. 6 50 Muzyka (p ły ty ), 8.C0 
Audycja dla szkól, 8.10 Audycja dla 
poborowych.

31.57, Sygnał czasu, 12.00 Hejnał 
z Krakowa 12.03, Dzień, poludn. 
12.15 Audycja dla szkół, 12 30 Fan
tazje operowe (p ły ty ), 13.10 Chwil
ka irospod. domowego.

15.15 Wiad o eksporcie oo.skim 
15.20 Przegl. giełd. 15.30 Trio Saloj 
nowe Polskiego Raa.a P. Lasson: 
Crescendo, O. M alF-gi Bethlehem, 
St. Heller: Tarartclla, Wł. Górzyń
ski: Kołysanka, Wł. Szpilm in: Wale 
— intermezzo, T. Szekaes: serenada, 
7. Czajkowski: Pieśń bez słów, 1615 
Utwor\ Henryka Wieniaw sk'“ go w 
różnych interpretacjach (p ły ty ), 
IG 45 „Cała Polska śp-ewa" —  au
dycje poprowadzi prof. Bror (ław 
Rutkowski. 17.00 „Skarby Polski" —  
„Architektura nowoczesna r Pol
sce" —  odczyt —  wygł. prof. Dech 
Niemojewski. 17.15 Recital fortepia
nowy Sigridy Surdgran —  ScFnee- 
voigt. W  programie utwory Jana 
Sibeliusa. 17.45 „Skrzynka języko
wa", 17.55 Muzyica taneczna w w y
konaniu Małej Orkiestry P. R . 18.30 
Satyrvk Warszawy nrzedwojennei", 

18.55 Konc. reki. 19.30 „Skrzymta 
romicza, 19.40 Wiadomości sportowe. 
19.50 Pogadanka aktualna, 20.00. 
„Czy kobieta ma du zę“ , monolog 
Tana Tyszkiewicza, 20,10 Koncert 
symfoniczny (z  I  oznania). Wyko
nawcy : orkiestra Symfoniczna.

W  przerwie około godz. 21.PO: 
Dziennik wieczorny oraz „Obrazek ; 
polski współczesnej", 22.30 Piosenki 
w wykonaniu Chóru Dana (p łW y), 
22,45* „Oblicze Polski" —  odczyt w 
jeżyku niemieckim.
23.00. Windom, meteorol. 23-05 muz 
taneczna (otyty).

X I V ,  A

B i l e t y  miesięczne
nc jedną linję przejazdu

Dnio 27 m aja r. b. rozpocznie I wą kosztować b ęa z ie : norm alny—  
się sprzedaż nowych b iletów  m ie - lz l.  15, uczniowski —  zł. 7.50; na
siecznych, ważnych na przejazdy 
tylko dziennemi wagonam i tram 
wajowemu lub autobusowemi, prze 
b iega iącem i po trasie  jednej, do
w oln ie w ybranej lin ii tram w ajo
w ej lub autobusowej oraz po tra 
sie 2-ch korespondujących ze so
bą lin ij tram wajowych, ewent. au 
totusowych.

B ile t na jedną lin ję  tram w a je•

jedną lin ję  autobusowa norm. —  
I 6.9G z ł„  uczn. —  8.25 zł. f na 
dwie lin je  tram w ajow e —  norm. 
—  20 zł. uczn. —  10 zł.; na dwie 
lin je  autobusowe norm. —  22 zl 
uczn. —  11 zł. B ile t m ieszany, na 
jedną Ln ją  tram w ajow ą i ^edną li 
nię autobusową norm. —  22 zl., 
uczn. —  U  zł.

O  p r a w ®  z a s t a w a
dia hoteli i

ACRON: „Kochał tylko mnie”  i
„Dzieci w  bucłp"

ADRIA- „Mleczna Dros"-‘
AS : „K copa tra " i dodatki. 
AMOR: „Idziemy po szczescie" 

oraz „Tajemnica Gabinetu Lekarza" 
A T LA N T IC : „Upiór na sprzedaż". 
APO LLO ! „Straszny LKvór“ 
ANTiNF.A- ,Ch!opcv z Placu BrJni” 

i ..Pitygociy Podróżnika”.
BAI/^YK: „Królewska Fawor- a". 
BIS: „A ze f“  i „Folies Bergere". 
COLOSSEUM (duże) „Sekrety ma 

rynarki wojennej”  i rewja.
O LG SSE U M  (M aie): „Dzielny

chłopiec", „Czarna perlą". ;
} CAPTTOL: „Doktór X "! ł  1.

CA-^INO: „Dzisiejsze czasy".
I CORSO: „Człowiek który rozFił 
1 bant; w Monte Carlo" i rewja. 
i CZARY': „Osaczona" i „S p rzed a j
my na wesoło"

'SRA: „Potw ór" . „Ze' IL-ihich". 
E L ITE : „M arja Da".?kircew“

„Pieśń ptaszków".
F A M A : „Za grzechy 
EUROPA; ..Pieśń Miłości". 
F ILH A R M PN JA : „Kochany Ło

buz".
FLORIDA: .Bengali” ł „Amerykan 

ski j£.z7”
FORUM: „Napad na Kongo” , i „Za 

k.z^wdę brata.
HELIOS: „Panienaa z Posłe Res

tante".
HOLLYWOOD: „Czarne róże". 
IT A L IA . „Mazur" i Hod.
KOMETA: „Kocnigsmarck” i rewja. 
LOS: Nasze słoneczko”
M AJESTlC: .Roberta".
METRO: „Noce wiedeńskie" i

„Buster Keaton jako miijoner".
MASKA „Incyjscy piechurzy" 1 

„Nov*i Ludzie’
MEWA; „Ostatnia Serenada" i 

„Miłość w czołgu".
M IEJSKI: „Miłosne Niespodzian

ki".

Naczelna O rgan izacja  Po1sk:e- 
go Przem ysłu H otelow ego w ystą
p ią  do M in isterstw a Spraw iedl - 
wości. M in isterstw a Przem ysłu i 
IlandUi oraz dc Zarządu Izb 
Przem yslowo-Handłow 'ych z me
m oriałam i w  spraw ie uproszcze
nia trybu postępowania co do po
zostaw ionych w  hotelach i pen
sjonatach rzeczy przez n iew ypła
calnych gości.

Naczelna O rgan izacja  Po lsk ie
go Przem yślu  H otelow ego doma
ga się w  złożonych m emoriałach 
um ożliw ienia sprzedaży tych rze
czy w  drodze licy tac ji publicznej,

p e n s j o n a t ó w

za pośrednictwem  komornika lub 
notarjusza, bez potrzeby uzyski
wania wyroku sądowego, a jed y 
n e  po uprzednietn wezwaniu n ie
w ypłacalnego gościa do uregu lo
wania należności i zagrożenia, jż 
w razie n ieuregulowania należno
ści w  ciągu dni 14 rzeczy zostaną 
sprzedane. W  przypadku niemoż
ności doręczenia w ezw ania —  
sprzedaż m ogłaby nastąpić po u- 
p ływ ie m iesiąca od daty pozosta
w ien ia  rzeczy. Ten trvb  postępo
wania w zorowany jest na przep i
sach poi. kodeksu handlowego o 
wykonaniu prawa zastawu.

Z- wiasta
STRAJK W  FABRYCE OBUWIA
W sobotę, w fabryce obuw.a O- 

bremski i Ś-ka wybuchł strajk wło- 
ski w którym bierze udział około 60 
robotnikow i robotnic. Strajk ma po
dłoże ekonomiczne, gdyż robotnicy 
domagają się podwyżki płac i reduk
cji czasu pracy.

ZEBRANIE DYSKUSYJNE 
Dzisiaj o godz. 20-ej, w , lokalu 

Banku Gosponarstws. Krajowego, od
będzie się zebranie dyskusyjne, na 
którem p. dyr. Jan Włodzimierz Ligo
cki wygłosi odczyt p. t. „Rozwój ł 
kierunek organizacyj ubezpieczeń 
społecznych w Polsce".

N IEZW YKŁA MANIFESTACJA 
KOMORNIK A 

Ulicami śródmiejskiemi Warszawy 
szedł wczoraj wolnym krokiem czło
wiek w wieku okoio 30 lat, który na 
piersiach i na plecach miał tablice z 
jednobrzmiącym wt drukowanym na
pisem;

„Komornik sądowy, 3 lata po e- 
gzaminie, bez środków do życia z 
żoną i czv/orgiem dzieci, dobremi re
ferencjami, ta drogą prosi o pracę".

—  —  )
Z m a r l i  1

S. p. Janina Wanda Tu-lewłez, 1 
25, w Warszawie; Anna Stefanja z 
Olbrychtów Srzedmcka, w Warsza
wie; Stan:sław Andrzej Gr--jeżewski, 
emeryt PKP, 1. 57, w Warszawie; 
Nataija Wasilewska, 1. 52, w W ar
szawie; Wanda z Przyborów I v. bar. 
von Engel. I I  v. Zakrzet ska, waowa, 
w Warszawie; Emilja z Moldenhawe- 
rów Zaremba - Cielecka, wdowa, 1. 
90, w maj. Haplin; Anarzej Flech- 
ner, 1. 17, w Warszawie; Zyjauint 
Cegłowski, obyw. m. W-wy, 1. 53 w 
Warszawie; Bionisława z Zalew- 
sk;ch Dowgierdowa, wdowa, w War
szawie; Kazim.erz Władysław Kała- 
banowski, mgr. farm., w Warszawie.

M UCHA: „PoszukłwaczkI złota"
oraz „Miłość Fraułein Doktór".

M ARS: „Mazur".
M IN E R W A: „Nocny Ezpresr" i

„Pionierzy Texasu“ .
NOWA fOM BOLA: „Noc weselra”  

i „Kapryśna Marjetta” .
OKO PRASKIE: „Złotow'os”

Brzdąc” I „Małżeństwo z ogłoszenia”
PAN: „Generai Sutter".
POPULARNY: „Dla Ciebie śpie

wam” i rewia.
PETIT TR 'ANON: „Arcylokaj i

Dvktato.".
PARAFIA SW. ANDRZEJA: „Cór 

ka Generała P«inkratowa”  i doc
PPAGA: „Dziewcze z obłoków” i 

„Dzieci Wielkie) Przygody” .
RAI: „Noc Cudów";. „Kłopoty tele 

lonistki.
R fTNA; „A . L. 14 zatonęła" I Filn

polaki. 1
RIALTO: „W  cieniu samotn. •/

so«n/ ’
ROMA: „Papua” .
ROXY: „Kapryśna Murietta”  I „Ku

rzy mecz” ■ “ j 1
SOKÓŁ: Jei ekscelencja babk?"

-Mikuś Mechanikiem” .
STYLO W Y: „l/ennnage".
ŚW IATOW ID : „Pokusa".
ŚW IAT: „Oskarżam Cię Matko".
SFINKS: „Poznali się w  Monti 

Carlo” i rewja.
TON: „Jego wielk miłość” .
UCIECHA: „Niewiazialnj promień’ .
V A R !F T E : „Mały pułk .^nih" i 

..Czy Lucyna jest dziewczyna".

Ogłoszenia drobne

MEBLE 100 Z ł  • prześliczna
sypialnia, stołowy, gabinet skrom
niejszy 60. Nowy Świat 30, róg Pie- 
racKiego.

K r a s e m  s & l n m
oblała narzeczonego

N a rogu A l Jerozolim skiej i ul. 
L ind leya  19-letnia H elena Lenar- 
czyków ra  (Szopena 12), służąca, 
ob lała kwasem solnym  25-letnie- 
go M arjana L ip ińsk iego (W o lc - 
m »n ), hutnika szklanego. L ip iń 
ski przez rok chodził z Lenarczy- 
kówną, obiecując, że ją  poślubi.

W  tych dniach L  zerw ał zna
jom ość z narzeczoną. 'Zrozpaczo

na kobieta chcąc się zemśoić, ob
lała L. kwasem solnym. Po lic jan t
przew iózł poszwankowanego dc 
S2p if ala Dz. Jezus, gdzi* lekarz 
stw ierdził poparzenie twarzy 
oraz uszkodzenie prawegu oka.

Sprawczynię dzik iej zem sty a- 
rtsztow ano —  przesyła jąc dc 
dyspozycji sędziego śledczego.

y i y p a d k i
Okradziona ti pociągu W pocią

gu między Byagoszczą a Warszawą, 
Aleksandrze Wierzbickiej, (W ilno), 
żonie kolejarza skradziono toi-eokę, 
zawierającą pióro wieczne, bilety 
kolejowe roczne, i różne drobiazgi. 
Poszkodowana oblicza straty na 100 
złotych.

Orgje rowerowe. Na szosie w 
RemDertowie, nieznany rowr-zysta 
przejechał 56-letnia Elżbietę Kry=z- 
kowska, przy córce, (Zielonka). Do
znała ona złamania obu kości lew e- 
go przedramienia. Nieszczęśliwą 
przewieziono na opatrunek na sta- 
ćję Pogotowia.

Zapadkowe postrzelenie. We wsi 
Kobiałki (gm Nieporęt) do felcze
ra, Stanisława Ziętkiewicza, zgłosił 
się Walenty Waś, mieszkaniec tejże 
wsi, który prosił o opatrunek na 
ranę postrzałowa ręki. Ponieważ 
lunny nic chciał wyjaśnić szczegó
łów wypadku, przeto felczer —  zgo
dnie z przepisami —- zawiadomił po
sterunek policji, który zajął się w y
świetleniem ł-ajemnicrogo postrze
lenia.

Kradzież roweru. Na ni. Napoleona 
z przed gmachu noczty głównej 
skradziono rower Stanisławowi Ciesz
kowskiemu, (Wyszogrodzka 1), woź
nemu. Poszkodowany zameldował c 
kradzieży policji.

Kradzież z samochodu. Z przeć
gmachu Tow. Spółdzielczych (Jasna 
' ) .  z samochodu fanusza Wojciećhow- 
si-iego (Wspólna 46), kupca, skra
dziono 2 palta wartości 22V zl.

Najście na mieszkanie 1 rabunek 
Nocy ub. do mieszkania Andrzeja Pa
włowskiego we wsi Suchodębie (gm 
Luniew, pow. Kutnowskiego), wtarg- 
lęii nieznani, zamaskowani sprawcy, 

którzy nie zastawszy P., pobili żonę 
jego, Mirję. Następnie raousie zra
bowali 25 zł gotówka, poczem zbiegli.

Na Nalewkach, został potrącony 
mzez samochodów 75-letni Muszek 
Sztajnworm, bez zajęcia, (Kupiecka 
18). .Starzei doznał poranienia rosa. 
oraz zvzichnięcia lewego stawu bio
drowego. Poszkodowanych opatrzyłc 
Pogotowie, poczem Sztajworma prze
wiozło do szpitala na Czrśtem.
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Zajścia z żydiimi w Grodnie
Sensacyjny proces w Wilnie

YYTLNO, 24.5 W  nocy z 4 na 5 
czerwca ub. r. w  szkole tańców w  
Grodnie r r z y  ul. B ryg idzk ie j po- 
wstał za targ  o tancerkę m iędzy 
grupą żydów  a b. m arynarzem  
polskiej m arynarki wojenne.* W la- 
dyeławem  Ruszczą. Za targ  zre 
sztą Został zaraz zlikw idowany. 
Pokrzyw dzen i rzekome 2j dz' po 
stanow ili się zemścić i gdy Kusz- 
cza znalazł się o św ic ie  na u licy 
niczego nie przew idu jąc, zoetal 
napadnięty i odniósłszy ciężką ra 
nę nożem —  zmarł.

W śród w rzen ia, które nie u jaw 
niało się nanewnątrz, zb liża ł *>ę 
dzień 7-go czerwca, dzień pogrze
bu K u izezy  W  dniu pogrzebu 
za trumną Kuezczy posuwał się 
tłum stopniowo w zrastający. 
Szem ranie szło przez tłum, lecz 
nikt wówczas me przew .dyw al, 
czem się to skończy.

T łum  z ło io ry  z 1000 osób ru
szył na ulice Grodna, przepełn io
ne spaceru jącym i żydami. Jedni 
tw ierd zili, że p row adził tłum A l 
fons Panasiuk, inni wreszcie, te 
Stanisław  Kozłowski, inni jeszcze

te wrodzow i  organ iza torów  me 
byłe

„B ić  żydów ", „Id z iem y ns m ia
sto", ,Za jednego naszego, stu ży 
dów ", „Śm ierć żydom " —  przyta
cza okrzyki akt oskarżen i* T ra  
sa fa li szla przez ul. Brygidzką, 
Dominikańską, O rzeszkowej i ca 
ły  szereg innych. Tłum , uzbrojo
ny w  narzędzia ostre palki i ka
m ienie, niszczył, ran ił i zab ija ł

N a drodze law iny znalazł się 
Izrae l Berezoweki i G dalja  B t- 
cher, którzy zg.nęli.

N a  ławde oskarżonych znalazło 
się I b osób oskarżonych o to, że 
„w  dniu 7 czerwca ub. r. w Gro
dnie publicznie nawoływali do 
bicia ludności żydowskiej. “  W  
wyniku ro zp n w y , Panasiuk uzna
ny za przev.róacę i o rga r.za io rn  
za jść skazany został na 1 rak w ię 
zienia, inni, prócz kilku uniew in
nionych, od 6 do 9 m iesięcy. P o 
w ództw o cyw iln e  pozostało bez 
rozpoznania Od wyroku tego  #Łro 
ny zaapelowały.

W  sobotę sprawa znalazła się 
na wokandzie Sądu Apelacy jn ego  
w  W iln ie . W  wyniku rozpraw y o-

0 iiprięstegmiE nfe Wisły
północne] dzielnicy miasta

Cała północna część W arszaw y 
wraz z Żoliborzem , Marymon- 
tem, B .eU nam i etc., pozbawiona 
jest rootliVośc> korzystania z W i
sły z« względu na brak p laż i ką
p ielisk  w  te j części miasta, p rzy 
legającej do W lsły. W obec tego 
powstał p ro jek t w ykorzystan i* 
w tym celu łachy w iś lanej i urza 
drania na nim parku sportów  
wodnych 

Ponieważ jednak ns cel ten 
brak byłoby obecnie funduszów, 
omawiana je s t  sprawa chociażby 
częściowego w ykorzystan ia  łachy 
przez urządzenie na n ie j kąpie

liska, co można byłoby wykonać 
niew ielkim  nakładem.

W  związku z tsm  w  na jb liż
szym czasie oabędzie się kon fe
rencja wszystkich zain teresow a
nych czynników rządowych, m ie j
skich i społecznych. Jest nadzie
ja, że jeszcze w  r fc. byłyby w y
konane roboty adaptacyjne.

W  ten sposób p iąta część m ie
szkańców W arszaw y m ogłaby bez 
zbytn iej s tra ty  czaeii i pieniędzy, 
zw iązanej z udawaniem Sie do 
kąpielisk i na plaże do śródm ieś
cia, korzystać z dobrodziejstw  
W isły .

Surowe ukaranie
3-cti kwestarzy oszustów

P o lic ja  V I I I  kom isarjatu zr- 
trzymała na ul. Z łotej przed ki
nem „U ciecha" 3-ch kwestarzy 
oszustów7, którzy sprzedawali ja 
kieś m etalowe znaczki N a  zapy
tan ia przechodniów  „kw ta ta rse " 
ośw iadczy li, iż  zb iera ją  na cele 
kulturalno - ośw iatowe. A reszto 
wanych, którzy nie posiadali ze
zw olen ia  na kwestę, zatrzymano 
w  areszcie.

Okazało się, iż  są to : M ieczy
sław  Rybak (11-go L istopada 26 j

tw „K ró lem  kwestarz- , Jan Ko- 
sela (11-go Listopada 24) i Józe f 
Brzozowski (M aryw ilska  9 ). —  
Protokół za urządzenie pubPcznej 
zbiórki w in teresie osobistym, 
skierowano <io starostwa grodz
k iego południowo - warszawskie
go, które skazało Rybaka na 100O 
zt. grzyw ny oraz 1 m iesiąc bez
w zględnego aresztu, Kosęlę i 
B rzozowskiego zaś —  za współ
udział —  po 500 zł, g rzyw ny oraz 
po 1 mies. bezw zględnego aresztu.

Zaświadczenia walutowe
przy w y w o z ie  to w a ró w  zagranicę

W  poniedziałek, dnia 25 b. m. 
w choazi w  ż jc ie  —  jak  ju ż  dono
s iliśm y —  rozporządzen ie m ini
s trów : przemysłu i handlu, skar
bu oraz ro ln ictw a o kontroli wy 
wozu tow arów  zagran icę i do W  
M. Gaańska. Od poniedziałku 
w ięc urzędy celne nie bedą prze
puszczać zagran icę tow arów  bez 
zaśw iadczeń walu tow ych

Zaśw iadczen ia w alu tow e wvda-

Dalsze zm iany
w  p U ic ji Iw o m  SKĆeji

P o  ostatn ich  w yp ećk am  nu te
ren ie  Lw ow a  nastąpiło szereg 
zmian w m iejscow ej p o lic ji Poza 
przydziałem  kilku o fice rów  do 
kierowania kom isarjatam i P  F. o 
czem ju ż  donosiliśm y m ianowany 
został nowy naczelnik Urzędu 
Śledczego.

N a  stanowisko to przeniesiono 
dotychczasowego naczelnika U- 
rzęda Śledczego w  Tarnopolu, 
Maryana Zabika.

Trwa
s tra jk  u Lardellego

Jak ju ż  donosiliśmy, w cukier-
i.,ucn Larde llego  wybuchł przed 
dwoma dniam i stra jk  oKupacyj- 
ójr. Powodem  porzucenia pracy 
P rzez kelnerów  było zw oln ien ie 
jednego pracownika. In terw encje  
* l * d z  Inspekcyjnych pracy wo
bec n ieustępliwości w łaścic ie la  
cukierni, rezu ltatu  me odniosły.

S tra jk  trwa w dalszym ciągu 
Gości cukierni obsługuje służba 
pomocnicza.

je  Kom isja  Obrotu Tow arow ego 
w  W arszaw ie  za pośrednictwem  
następujących jnstytucyj i związ. 
ków branżowych:

Zaśw iadczenia w alutowe służą 
do jednorazow ej odprawy celnej 
i ważne są na przeciąg trzech 
m iesięcy. Eksporter po otrzym a
niu pokrj cia z zagran icy za w y
w ieziony tow ar obow iązany Jest 
natychm iast zao fia row ać walutę 
do skupu 1 zażądać potw ierdzenia 
tego faktu od banku dewizowego. 
0  ile  eksporter o tizym u je  pokry
cie z zagran icy  ratami, powinien 
za każdym razem  zw rócić sio du 
parku dew izow ego o potw ierdze
nie.

Postanow ien ia  o kontroli w y 
wozu zagran icę w  form ie za
św iadczeń walutowych nie doty
czą eksporterów, wyw-ożących to
w ary do krajów , z którem i obrót 
dokonj-wany jes t w  ramach ukła
dów rozrachunkowych: Bułgarja, 
Jugosław ja, N iem cy, Bumuuja, 
T u rc ja , W ęgry .

Ankieta o bezrobociu
p raco w n ikó w  um ysłow ych  

w  Polsce
M iędzynarodowa kon ferencja 

Pracow n ików  Um ysłowych w  Ge
new ie nadesłała do naszych m ini
sterstw- i orgsn izacy j pracow ni
czych, ankietę w  spraw ie bezrobo
cia

Dane te zbierane są w e w szyst
kich państwach europejskich w
związku z zb liżającą się sesją 
m iędzynarodowej kon ferencji pra 
cy w  Genewie.

skarżonym znacznie podwyższono 
kary. I  tak : Panasiuk z 1 roku 
w ięzien ia  dostał 5 lat w ięzien ia. 
Kozłowski Stanisław, uniewinnić 
ny w  n ie rw r ie ] instancji skazany 
został na 3 lata w ięzien ia. Mar* 
cinczuk, Zygr.iański Edmund I 
Żukowski W . dostali po 2 lata. 
P czosta ł*  część wyroku zatw.ar- 
dzono z oddaleniem  powództwa 
cyw ilnego.

Polska Liga -  Chelsea 0-2
Piłkarze angieiscy nie zaimponowali

Tiumy puDll-:r"czci 'za legły Jta- 
djon Wojska Polskiego, przywabio
ne nałaś.iwą reklamą, jaka poprze
dziła przyjazd pierwszej raw, dowe. 
angielskiej drużyny piłkarskiej do 
Polski.

Już w pierwszych minutach g-y 
okazało się, Że drużyna narza zu
pełnie niepotrzebnie ulękła się g< - 
ści „zamorskich" ł w Konsekwencji 
zastosowała taktykę defensywna, o- 
graniezsjąc się w pierwsze poło
wie nęczu d« cpoiadyi my-h wy
padów, które niestety żadnych wy.

Wirtói m  ces 0. U. tf.
Przygotowania we Lwowie

L W 0 W , 24 5. Przygotow an ia  do 
m ającego się rozpocząć w  ponie
działek w ie lk iego  procesu O. U. 
N . czynione są w gmachu sądu 
okr. v*e L w ow ie  na w ielką skalę. 
W  nóbotę przeniesione zostały 
wszystkie biura, znajdu jące się 
aa I  p iętrze gmachu, z sąsiadu ją
cą salą rozpraw , na parter. Trans- 
lokacja ob jęła  zarówno pokoje sę
dziowskie i prokuratorskie, jak  I 
kancelarjB sądowe.

Opróżnione pokoje przygotow a
no na p rzy jęc ie  oskarżonych U- 
Kra.ńców. K orytarze, prowadzą
ce de tych pokoi, będą zamknięte. 
Do w ięzien ia  w  Brygidkach p rzy
w ieziono ju ż z W arszaw y skara
nych w  warszawskim  procesie: 
Eanderę, Myhala, Malucę, P tóhaj 
nego i Zarycka. Każdy z nich je 
chał w  osobnym przedzia le w a

gonu pod strażą czterech poste
runkowych

Rozprawa, k tóre j przedmiotem 
bedzie —  jak  ju ż donosiliśm y —  
sprawa zabójstwa dyr. gim nazjum  
ś. P. Bubija, dalej sprawa zbój- 
stw studenta Jakoną Batzyńaaie- 
go, zam ich  na kom isarze w ięzien 
nego Kogobudzkiego i bombowy 
zamach na drukarnię Jaśkowa 
orzy  ul. Chorąłczyzny, potrwa 
około m iesiąca.

W stęp n? salę sądową będą 
m ieli tylko ci, którzy będą w po
siadaniu b iletów  wstępu, wydawa
nych bardzo rygorystyczn ie. Fu n 
kcjonariusze po lic ji będ( u w e j
ścia do gmachu sądowego kontro 
iowali b ile ty  wstępu na podstawie 
wykazu, dostarczonego im przez 
koncelarję sąaową.

Rewlzfc u nai oflow/rów
w  Łodzi

LÓD2. 24.5. W  ciąga soboty 
w ładze bezpieczeństwa dokonały 
szeregu rew izy j u działaczy naro
dowych Przedewszystk iem  doko
nano rew iz ji w lokalu redakcji 
.O rędownika". R ew izja  trwała 5 
godzin. W ładze poszukiwały do
kumentów dołyczacych zbiórki 
organ izow anej przez redakcję „O- 
rędownika", oraz m iejscowe orga
ny Stronnictwa Narodow ego na 
ritea  bteanyeh czlomcow ■ Stron
nictwa i na w ięźn iów  politycz
nych. Zabrano tylko kilka kwi-
tarj uszów

Pozatem  1 domagano się w y jaś
nień, kto o rgan izu je  zbió-kę na 
sam olot „C h rob rego '. Jak wiaao* 
mo łn ic ja tyvrę do te j zbiórki dsli

pracownicy w ydaw n ictw  ..Drukar
ni P o lsk ie j"  w  Poznan-U. P rócz  tę 
go, dokonano rew iz ji w  lokalu za 
rządu okręgow ego Stronnictwa 
Narodow ego, gdzie  żądano w y jaś 
nień w  spraw ie zbiórki na bied 
nych narodowców.
Przeprowadzono da le j rru  izje u 

ad w  ¥., Kowalskiego, prezesa za 
rządu okręgow ego Stronnictwa 
Narodowego, u organ izatora  tych 
zbiórek itupea Bendzlew skiego i 
sekretarka zarządu okręgowego 
Str N ar. Gągalskmgo. W szędzie 
chodziło o zbiórkę na biednych 
narodowców i na samolot „C hro
brego".

R ew iz je  dały w yn ik i negatyw 
ne.

Kłusownik i?mm.
na bezterm inow e w ięzienie

PR ZE M YŚ L , 24.5. Sensacyjna 
rozprawa toczyła się wczoraj 
przed sądem przysięgłych  w  P m  
myślu. Oto na ław ie oskarżonych 
zasiudł znany kłusownik Stefan 
Solarz pod zarzutem zbrodni za
bójstwa, kradzieży karabinu i kłu
sownictwu,

Solarz w li itr paduK 1935 w -.li
ku dni po term inie, 4o którego 
obow iązu je amnestja, zastrzelił 
w legie n iejakiego Hodiaks, który 
szedł przez las w towarzystw ie 
ga jow ego  Szydłowskiego, K iedy 
ga jow y na oagtop strzałów  po
czął uciekać, Solarz s trze lił z- 
nim, a następnie skradł hżącem -1

n * ziem i be® życia liod iakow i 
strzelbę myśliwską.

W  toku ćocnoćzeń Sm arza are
sztowane. jednak d lt  braku jakich 
koiw iek dowodów w in y  zostai on 
zwoln iony z w ięzien ia , a śladztwc 
przeciw  niemu umorzono. K iedy 
Solarz otrzym ał od sędziego śled
czego zaw iadom ienie o umorzeniu 
śledztwa, w yciągnął z kryjów k i 
skradzioną swej o fie rze  strzelbę 
i począł z nią paradować po la
sach. Strzelba została rozpoznana 
jako w łasność Rodiaka.

Solarza ponownie aresztowano, 
a sąd na podstawia werdyktu 
p rzys ięg lj ch skazał go na bezter
m inowo w ięzien ie.

Fałszyw y baron
Uprowadził cdrkę przemysłowca

i sp rzed a ł ją  hand larzo m  Żyw ym  to w zrem
L0D 2 , 24.5, Do w ładz p o licy j

nych w płynęła  skarga bogatych 
przem ysłowców  K. z Lodzi, w  spra 
w ie porwania córki ich Steni. 
P rzed  kilku m iesiącam i na tere
nie Lodzi ukazał s,ę w y tw orn y : 
jegom ość, który podawał się za 
barona w łósklego i kuzyna ks. 
M aivan i. Rzekom y baron w ystę
pował pod nazwisk em M aroni.

Baron poznał córkę przem y
słowców na balu i po m .esiącu o- 
ien ił się z nią. Młoda para w y je 
chała dc W łoch, w  podróż poślub
ną. P rzed  tj-godnlem rodzice Ste
ni o trzym ali od córki rozpaczliw y 
list, w  którym  donosi ona, ie  rze
komy baron je s t  handlarzem  ży
wym  towarem, I U  sprzedał ją  do 
spelunki w  Paryżu . P raw dziw e je 
go nazwisko brzm i Abraham  K in 
d e r . Okazało się, że K in d e r  jest 
poszukiwany przez po lic ję  kilku

państw  za podobne przestępstwa.
Zrozpaczeni rodzice zg łos ili się 

o pomoc ao po lic ji.

Katastrofa szybowca
pod Poznaniem

P O Z N A Ń , 24.5. N a  lotnisku cy- 

w ilnem  w  Uav7icy zdurzyia się ka
tastro fa  szybowcowa. Będący w ła 
snością poŁuadbkiego AeroKiuou 
"lybow iec , k ierowany przez zna
ną pilotkę, p. Rymakowską, w pe
wnym momencie wpadł w  korko
ciąg  i runął na ziem ię, rozb ija jąc 
się. P. Rymanowska odniosła c ięż
ką ranę czoła oraz cgólne potłu
czenie.

Pogotow ie  ratunkowe przew io
zło ją  w  stanie dość ciężkim  do 
szpitala wojskowego

ników dać nie mogły wobsc c*- iko- 
nałych tyłów drużyny angielskiej.

Dopiero druga połowa dała zebra
nym tumom możność stwierdzę na, 
że drużyro reprezentacyjna Ligi 
grać potrafi, że je j umiejętności te
chniczne są na poziomie, umożli
wiającym grę w  zupełności wyrów
naną z doskonałymi technikami an
gielskimi.

Obie bramki dnia padiy w 20-eJ 
i Sb minucie meczu, pizyczem A l
bański w żadnym wypadku winy nie 
ponosi.

W drugiej połowie Anglicy zasko
czeń* ołtrą aicrją ofensywny L ig , 
zaczęli w brutalny sposób faulować, 
wywołując -er natychmiastowo re
akcję publiczności w postaci niemil
knących gwizdów i niepcchleonych 
epitetów.

Z je 'e^aztk. polskiej wymiei ić 
należy jako bohaterów meczu A l
bańskiego i Martynę, którzy doka
zywali cudów waleczności i wspr •L 
r.ialą grą uchronili naszą drużynę 
od większej kieski. W pumocy Dytko 
i Kotlarczyk spisywali się pracowi
cie. Z linji ataku n :»te ty  nikogo 
wyróżnić me można. Z uwagi na 
świetną pozyeje drużyny Chelser w 
Angiji, zajmuje bowiem w I Lida 
ósme miejsce i w Dorównaniu c o- 
statniemi sukc-isam: tej drużyny nu 
kontynencie przyjąć należy wynik 
sobotni jako riep-zynoszacy ujmy 
jedenastce polskiej.

M >cz z ChGiseą etanowi lodyi ie 
naukę, iż w następnych spotkaniach 
reprezentacyjnych układ ataku na
szej reprezentacji ulec musi grunto
wno j  zmianie.

I E C SPOFttOWrt
POLSKO - NIEMIECKIE MLCZE 

PILKAPbKIt
Dwie niemiecka drużyny piłkarskie 

goście będą wkrótce w Polsce, a mia
nowicie w drugi dzień Z elor.ych 
ay iąt Fortuna z Lipska rozegra w 
Wielkich Hajdukach rewanżuwv mecz 
z Ruchem a 2d czerwca gośoc będzie 
w W.elkwh Hajdukach diużyna Diesd- 
ner S. G.

OD7NAKA PŁYW ACKA
Polski Związek Pływacki opubhko- 

wał regulamin odznaki pływać, :ej, 
mającej n? celu popularyzację pły
wania cierne,htarnego, jako ..m-ejętno- 
ści utrzymania sie na wodzie.

Na odznakę składają się próby:
1) ze skoku do wody na głowę z 

u ysokośc' 1 in lub nogam, z wyso
kości przynajmniej 3 m. 2) z prze

płymęciti pud yocią przynajmniej 4 tr 
bez odbicia I bez pomocy prądu. 3) 
z przenlynięcia be: odjroczynkii 1 bez 
stawania na dnie 200 m. w  k w, jundt 
kąpielowym, lub łXJ m v pełnen u- 
braniu. O ! e próba odbywa się na 
wodzie b:eżącej —  dystanse potrójne.

AMERYKA —  AU bTkALjA  
V  TENiSir.

Związek Tenisowy Stanów Zjed 
noczonych ustalił ,uż skład swojej 
drużyny na mecz enłsowy o punar 
Dayisa z A astra!ją. kfórv odbędzte się 
w k Jńcu bież. miesiąca w Filadelfji,

W  gra :h pojedynczych wystąpią' 
Ałkson . Budge. Rezerwa — Grant, w  
grze podwójnej wystąpi para Maku 
Budge.

Po az pierwszy od roku 192§ nie 
zosta* uwzględr ony w repiezentacyj-
nym doublu Yan Ryn.

b ftSu e l
w  mistrzostw Francji

W  dalszym ciągu miedzy-iarodo- 
wvch mistrzostw tenioowych F-ancji. 
pan Jędizejowska —  hoe| cdnioat;. 
wielki rukce w postaci zakwalifiko
wana s;ę d< finału gry podwójnej 
pań W półfinale para polsko - an- 
głeleKO pokana'a parę Iribarne — 
Belliard 6.3, 6:0 i walcz) ć będzie w

finale z parę Alathieu — Yorke która 
wyeliminowała ->aię Adamsson —  
Aleulęnieder 6:0, 6:4,

W  grze podwójnej panów wielką 
sensację przynios.a pora'ka reprezen
tacyjnej Dar? niemieckiej Tramm —  
Lund z parą francuska Boussua —  

Brugnon w stosunku 4.6, 7:9, 6:2, 4:6.

52 państwa i 5.500 zawodników
na oiimoiadłie w Berlimt: „

stąpnie: 35 wioś.arzy, 22 jeźdźców, 21 
«-e,rmerzy, 5 iloreętótełf, 37 żeglarzy, 
19 piłkarzy, 15 koszykarzy, i 6 hokei
stów, '.7 w piłce ręcznej j t. <kw- - ': 

fśiemiaeka reprezentacja oiimpijSku 
składać się ma z 443 zawodników, w 
tej i tzb :e 47 kobie.

Olimpijczycy niemieccy startować 
będą w 9-tu dyscyplinach sporto
wych. Najwięcej zawodników nie 
m eckich zgromadzi turniej lekkoatle
tyczny — 67, vy pływaniu —  35, wio
ślarstwie — 30, podnoszeniu cieza 
rów i zapaśnictwie —  26 

Zawodniczki niemieckie startował 
bs,Ją w lekk;ejatletyce, pływaniu, giiti- 
nustycp i szermierce.

Według prowizorycznych zgłoszeń 
cią startować w ołmipijskirr, ■..lumieju 
w Berlinie, v/ynosi 52 ą liczba zgło- 
szonych zawodników —  5.500 

Jeśli ęnoo^i o poprzednie igrzyska 
olimpjskie, liczby startujących za
wodników przeć.stawiały sie następu
jąco: Los Angeles —  l 70O. Amster
dam — 3905, Paryż —  33S5. tfztock- 
hołai —  32b2i Anwęrpja —  2731, l o c - 
dyn —  2.U84 

Stany Zjednoczone A P. zgłosił) 
467 zawodników, w tej liczbie 55 pań. 
W  turnieju lekkoatlet)’cznym starto
wać bętlz!e 57 zawodników i 2C za
wodniczek amerykańskich, w pływa
niu —  43 męzczyzn i 20 kobiet, a nn-

TOiadompAci z łam

W ^ i -i i SSt b  g o n i t w
ae d n i a  2 3  b .  m .

Gon. 1. Dyst. 2.SG0 m. Nagr. 1 500 
ył- Ploty. ’. )  Dres. clił. Rud. k., 2) Kro- 
nos (26.50), 3) Kmga B. W.
Wygr. w 3. 17,5 eek. łm szem o dłu- 
goś. Tot. 6.50.

Gon. 2. Dyst 2.400'm. Nagr. 2.200 
zt 1) S..,idomieiz. jeźdź, b.esiądziń- 
skł, 2) Humor (P S U ). 3) Tęczyn 
(47), 4) Desir (42 50). \\’ygr. w 2 m. 
35 sek dowolnie o £ dług. Tot. 7.50. 
tr. 5.50 i 5.50.

Gon. ił. Dyst 2.200 ir. Nagr. 3.00C 
zł. 1) Unitpr, żok. Sta? a 2) Arja- 
na v 13), 3) Kazbek (17). W yg- w 2 
in 20 sek., silnie wysytany o > diun 
lo t .  10 zł.

Qun. 4. Dyst ł.600 m Nagr. 2.400 
zł. 1) Irresistible żok- Gulvas, 2) Staj 
(29 50L 3) Oranja (12) W vcof lo -  
totte. Wygr. w 1 m. 40 5 sek. bardzo 
łatwo o 3,5 dług. Tot 3.50.

Gop. 5. Dyst. 1.6O0 m. Nagr. 1,030 
zł. 1) Dam, źok Jednaszewsi.., 2) Ha-

nulcar (10.51, 3 ) Kaeper (7n.50), 4 
Be,iv:lle (13) 5( cena I| (8 z j,  6 .
Hirftaj (125.50). W y co t Anteusr, D*- 
laj Lama i Achmed. W ygr. w 1 m. 
54 sen pewnie o 1,5 dtug Tot. 37 50, 
fr. 15.50 i 8.

Gon. 6. Dyst. 2 100 m. Nagr. 2000
zi. 1) Forum, żok. Pasternak, 2) Or- 
gja (28 5.)), 3) Dapucr (21;, 4 O- 
dyseja ( ic ) ,  b) Bibus ( 87,01);. W ycr 
w 2 n.. 15 sek. silnie wysyłany o f,b 
dług. Tot. 18, fr. 1C.50 i 11.

Gon. 7 Dysr. 21 ÓD nr Nag?, 2.200 
zł. 1) Hogarth, żuk. S;auak, 2) 
nicz (K .50 ), 3) Kuhao <ló). Wycof 
Normandia i Neptun Wygr. w _ m. 
16 sek. w walce o leb. Tot 10 z..

Gen. T  Dyst 2.100 m. Nagr. 1.400 
zl. 1; Haut Brion, żok. Guiyas, 2) 
Timur (7Ci), 3) Antonio (IX ), ą] 
!łardy (39), 5) Almaozor l( (29) 
Wygr. w 2 n. 17,5 sek. łatwe o k 
dług Tot 10.50, fr. 7 i 1850.

Z a b i f F  s ^ z i a
ofarą nien£W-ści ubezwlasnowelnionego

W IE L K A  W IEŚ. 23. 5, S ikcja 
zwlók sędziego Gordona zabitego 
w  Pucku przez A lfon sa  Bansdor- 
fa  odbyła się w  obecności w ice
prokuratora sąau okręgowego w 
Gdyni Alajkowskiego : sędziego
śledczego G iortycha

Zwłok ' następnie oddane zosta
ły rodzin ie. Pogrzeb odbędzie się 
w m ieście rodzmnem tragiczn ie 
zm arłego w7 Koronow ie pod Byd
goszczą.

Zabójca, A lfon s  Bensdorf, liezy  
la t 37 i je s t em erytowanym  po
rucznikiem U rodził się w  Ru- 
munji, ostatnie zam ieszkiwał w 
Bydgoszczy. Znajdował -ję pod 
kuratelą sądową i byi ubezwła
snowolniony, na skutek czegc pa

łał n ienaw iścią do sądów M iał 
on być przesłuchiwany w  dniu 2S 
b, m. w  drodze rekw izyc ji na po
lecen ie Sodu Okręgowego w
Gdyni.

Sędzia Gordon padł w ięc nie
w innie o fia rą  te j n ienaw iści. 
Eksportacja  zwłok na dworzec 
kolejow7y w Pucku odbędzie się w 
niedzielę.

PI c ia  w Gdyni
z m ttłafyypy spofeerne}
Z in ic ja tyw y  kilku prywatnycł. 

osób powstał kom itet budowy 
p laży w  Gdyni.
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GoryS sainrasni *l triiic»
Niezapomniana przygoda "ar^kiej śuiewaczki
Śpiewaczka francuska, L i ly  

Pons, robi obecnie fu rorę  w  N o 
wym Jorjcu. Czem niegdyś była 
M istinguett, a po n iej Lucienne 
Boyer. tem obecnie jes t L ily  Pons, 
którą co w ieczór zachw ycają  się 
Am erykanie. Szczególn ie czaru je 
artystka swoim uroczym uśmie
chem A le  któżby przypuszczał, ie  
poza tym uśmiechem k ry je  się 
wspom nienie jednego strasznego 
przeżycia, które omal nie skoń
czyło się katastrofą.

Było to w  w illi słynnego dokto
ra W oronow a w  Venc?m iglia, w 
tow arzystw ie S tch y  G iutry śpie
waczka złożyła w izy tę  profesoro
wi, oczyw iście  nie w  celach stoso
wania kuracji, ale dla obejrzen ia 
je j zakładu, a w  szczególność 
zw ierzyńca. Oglądano w ięc  e le
ganckie klatki nreszczące n a j
rzadsze gatunki małp ze w szyst
kich stron świata.

—  Proszę jednak państwa bar
dzo. nie d rażn ijc ie  zw ierzą t —  
ostrzega ł W oronow .

Oboje aktorzy uprzejm ym  uśmie 
chem p rzy ję li tę przestrogę Małp 
k i w jg lą a a ły  przecież tak n ie
w innie. W  końcu zatrzym ano się 
przed o lbrzym ią klatką, w  której 
doktór um ieścił sw ój na jcenn ie j
szy okaz, chlubę całego zakładu: 
o lbrzym iego goryla-

—  Tu muszę państwa specja l
nie ostrzec —  uprzedził profesor. 
—  W łaśn ie w czora j gory l był ope
rowany, a i bez tego jest bardzo 
złośliw y.

N ic  jednak n ie wskazywało 
prawdy słów doktora. Z niedbałą 
miną lorda gory l p rzypatryw ał 
się gościom  i L i ly  Pons była za
chwycona jego  wielkopar.ską m i
ną, Zaczęła w ięc z leciutka g ła 

dzić o lbrzym ią małpę. G orylow i 
spraw iało to w idoczną p rzy jem 
ność, gdyż zb liży ł się do krat 
klatki i podsunął ciało pod p ie
szczącą je rękę. L i ly  posunęła się 
w ięc tak dalece, że zaczęła mu 
nawet lekko nucić do ucha —  go
ry l m iał c iąg le  m inę spokojną i 
zadowoloną.

W tedy śpiewaczce przyszedł je 
szcze jeden pomysł do g łow y : sko
ro małpa taka spokojna, tc może- 
by ją pocałować. Dziwna zachcian

ka, ale zdarza się u śpiewaczek, 
że m iew ają  sw oje kaprysy. Z 
uśmiechem w iec zb liży ła  L ily  swo 
ją  piękną główkę do kraty i deli- 
d a tn ie objęła g łow ę małpy. Gdy 
w tern... zw ferze z wściekłym  b ły
skiem oczu odskoczyło i całą siłą  
ciała rzuciło  się na kraty. Te p ry 
sły, jak  gdyby były z patyków, i 
gory l z ra la z ł się na wolności. 
Śpiewaczka w idzia ła  z przerażę 
niem, jak  się do n iej zb liża, w y
ciąga jąc kosmatą łapę. jakby za

praszając ją  dn tańca
Smutno byłaby Się skończyła ta 

przygoda i urocza śpiewaczka nie 
byłaby wyszła żyw a z gorylich  
uścisków. A le  scenę tę obserwo
w ali dozorcy zw ierzyńca. Pad ły  
szybkie cztery strza ły  rew o lw ero 
we i uszczyp liw y gorj 1 padł m art
wy.

Podobno obecnie L i i i  Pons czu
je  ao małp, nawet najm niejszych, 
nieprzezwyciężoną odrazę. N ic  
dziwnego.

Rozwód o znacznik rwztowy
Oczywiście w..* Ameryce

N iew yczerpane są nowody, dla 
których rozwodzą się ludzie w 
Am eryce. Do na jorygina ln ie jszych  
wszakże i dotąd niespotykanych 
należał proces rozwodowy m ałżon
ków Law es w  San Francisco.

Mr. James Laves zakochał się 
na zabój swego czasu w  m łodej, 
czaru jącej miss M abel Robert. Po 
dwóch przetańczonych 'fangach i 
rumbach ośw iadczył się z m iejsca 
pannie i został p rzy ję ty . M łody 
narzeczory  m iał dość skromne 
Drzedsiębiorstwo handlowe, o jc iec 
zaś miss M abel w ielką centralę 
hand'ową, M r. James spodziewał 
się zatem, iż  w dniu ślubu o trzy 
ma od teścia sporą sumkę jako 
posag. M arzeniom  jego  miaio się 
stać zadość. Istotn ie w  dniu ślu
bu przystąpił doń Mr. Robert i 
w ręczył z wzruszoną m iną grubą, 
czarnooprawną księgę.

Księga ta zaw iera ła  na jcenn ie j
sze skarby fila te lis tyk i, k tórej mr

Legenda o bazyliszku
Odważny szewczyk nie uląkł się potwora

W  najstarszej d zie ln icy  W ie 
dnia, wśród w ie 'u  innych osobli
wości, wznosi się t. zw. kam ieni
ca z Bazyliszkiem , pochodząca 
sprzed przeszło 700 laty, na któ
re j fronc ie  um ieszczony napis 
głosi, że w  należącej do te j real
ności studni grasow ał za pano
wania cesarza F ryderyka II  stra
sz liw y  petw ór Bazyliszek, którego 
uśmiercono w r. 1202 i w  ten spo
sób zasypano studnię ziemią 

Ustna zaś legenda uzupełnia 
h istorję  opow ieścią o odważnym 
szewczyku, który nie uląkł się 
potwora,

W ed le legendy, na podwórzu 
tego domu znajdowała się stu
dnia, z k tóre j poczęły się wydo
bywać gryzące  opary. N ik t nie 
m ógł w ytrzym ać w pobliżu i ro
zeszła się w ieść, że w studni u- 
k r jw a  się potwór którego oddech 
je s t  tru jący . N ik t me odważył się 
zbadać ta jem nicy studni. Dopiero 
13-lttni szcwczvk zaryzykował.

Spuszczono go w ięc na lin ie 
uzbrojonego w... n iew ie lk ie , lu
sterko. M ija ła  dtuga chw ila, trzy 
m ając}7 linę niemal om dlewali od 
wstrętnego zaduchu, b ijącego ze 
studni, i chłopaka uważano ju ż za 
zgim onego. N ag le  dochodzące z 
dołu jego  okrzyki wezwały, aby 
liny ciągn ięto. Gdy zjaw ił się na 
pow ierzchni, był zdrów  i uśmiech 
nięty.

Rozpoczęły się pytan ia : jakżeś 
sobie poradził z potworem ?

—  A  od czego lusterko? M ów i
liście, że Bazyliszek n ietylko ma 
jaduw ity  oddech, a le nawet i sam 
jego  wzrok zabija. Gdy się w ięc 
znalazłem  na dole, wysunąłem 
przed 3iebie lusterko, a kiedy po
tw ór spojrza ł w  nie, no to go w ła 
sny wzrok zabił...

Tak  m ówi legenda. W  każdym 
razie chłopcy szewcy w  W iedniu 
szczycą się swoim sławnym po
przednikiem

Robert był zapalonym adeptem- 
Rozczarowanie zięcia, k tóry spo
dziew ał się raczej czeku op iew a ją 
cego  na okrągłą sumkę dolarów , 
byłe niemałe. N ie  dał jeanak nic 
poznać po sobie i p rzy ją ł album.

Odtąd, po ślubie, stał się i mr. 
Law es zapalonym  fila te lis tą . Stu- 
d jow ał p ;ln ie  pisma fachow e, za
poznawał się z tajn ikam i w iedzy 
fila te lis tyczn e j, zaraz do p rzy j
ściu z biura dc domu siadał do 
pracy, w yjm ow ał drogocenny a l
bum i przeglądał stron icę za stro
nicą. N ie s te ty ! —  brak tam było 
w ielu  rzadkich i cennych okazów 
marek.

Pew nego dnia wpada dć> gab. 
netu męża miss Law es z rozpacz
liwymi okrzykiem : ,.Co za nie
szczęście! Skradziono m i mój na
szyjn ik  z p ere ł! Pam iątka po mo
je j  m atce ! “

—  U sookój się, droga. nie 
m artw  s ię ! —  zauważył m r L a 
wes... —  Bo bo w idzisz, naszyjn i
ka nie ukradł nikt... tylko... ja  go 
wziąłem ... potrzebne mi były pie
niądze.. w czora j odb.yła się licy 
tacja  znaczków pocztowych... ‘ o- 
fia row ano tam znaczek bardzo 
rzadki, kłó ry  dla dopełnienia mo
jego  albumu m iał ogrom ną w a r 
tość. Ja... ja... sprzedałem tw ój 
naszyjn ik  i nabyłem m arkę!

Z trium fu jącą m iną w yciągnął 
mr Law es rękę, pokazując mały, 
niebieski znaczek pocztowy.

—  Co... co. tyś śm iał sprzedać 
mój naszy jn ik ! Ty... t y !  —  Z dzi
kim oicrzykieni rzuciła  się ku m ę
żowi mrs. Mabel i w  chw ilę  po
tem z cennego znaczka zostały ty l
ko d r o b i1 uchne strzępk 

Tak  w ygląda ła  traged ja  f i la te li
styczna w  re lac ji obo jga  m ałżon
ków przed sądem. Sąd przychylił 
się do wniosku adwokatów  stron, 
uznał w inę obojga małżonków i 
orzekł rozwód

Lirdzi-e w  n a d z ie lę
W yprasow ani, nakrochmaleni i 

czyściusi, spaceru ją n iedzielne 
m ieszczuchy po a le jach  parku 
Szy je  i uszy staranniej wym yte, 
kołn ierzyk i czystawe, a pończo
chy te  droższe —  n.p.dzielne, Na 
tw ó j ukłon, cała rodzinka odpo
w ie  słodziutkim  uśmiechem. P a 
trząc na nich. rztk łbyś, że to lu
dzie ży ją cy  w  niezm ąconej har- 
m onji i zgodzie.

—  Jak się państwo m iew ają?
—  Dziękujem y, wszystko do

brze, po staremu
Gdyby is tn ia ły  jak ieś „p rom ie

n ie penetracyjne „ Y ‘ ‘ , dzięki któ
rym  możnaby przeniknąć pewne 
w ytanetow ane w nętrza i oglądać 
te słodycz, w  dnie pov7szedrie, zo 
baczyłoby się niejedno. „W szys t
ko p0 starem u", to znaczy, że : Ta 
tuś z mamusią nie rozm aw ia ją  
ju ż od w ielu  m iesięcy. Obiady u- 
p ływ a ją  w  grobowem  m ilczeniu, 
wobec osow iałych  z p rzygnęb ie
nia dzieci Od czasu do czasu ta
to trzaśnie drzw iam i, a mama

T o
JUBILEUSZ PRASY P \RYSKIEJ

W cze wcu r. b. upłynie sto lat od 
chwili, w  której prasa paryska zaczę
ta się Ukazywać w nowoczesnej swej 
szaci* Już przedtem copiawda uka
zywały się gazety7, tygodniki, alt do-- 
pieio rok 1836 stanowi datę pamiętną 
w historji wydawnictw prasowych 
we Francji. W  tym roku dependent 
adwokack., Dulacq, do spółki i Emi
lem de Oirardin, znakomitym publicy
stą, założył dziennik, który miał kosz
tować w sprzedaży 10 centymów. 16 
czerwca 1936 r. ukazał się pierwszy 
numer dziennika „La Presse” Tym
czasem Dulatą zdążył pokrócić się z 

•G'rardin‘erji sałoży dziennik konku
rencyjny „Le Siecle” . Stopniowo pisma 
ie ulegały ulepszeniom, zwiększały

„Łucja z Lammermooru
Opera Donizetti’egn — w  radjo

I I

Jedną z najpopu larn iejszych  
do żelaznego repertuaru  włoskich 
oper należacą „Ł u c ję  z Lam m er- 
m ooru", nadaje Po lsk ie  Rad jo  w 
skrócie dnia 25 m aja o godz. 22, 
z płyt. A rcytrudną, niesłychanie 
efektow ną ro lę  nie3zczesnej Łu 
cji, która naskutek sfa łszow ane
go listu zryw a ze swym  jedynym  
ukochanym Eduardem, wpada w 
chorobę umysłową, by tragiczną  
śm iercią m iłość swą zakończyć, 
śpiewać bedzi i wspaniała, słynna 
śpiewaczka Scali M ediolańsk iej 
M ercedes Capsir. B raw utow r 
a rja  szału, dotychczas jedna 
z na jbardzie j popisowycli opero

wego repertuaru, zna jdzie  w M er 
cedes CaDsir fcezwątpienia nad
zw ycza jną  wykonawczynię. Ed- 
garda, ukochanego Ł u c ji, p rzy- 
tem  śm iertelnego w roga  je j  ro
du, m iotanego zawsze dwoma u- 
czuciam i, uczuciem m iłości do 
Łu c ji i uczuciem zem sty za 
śm ierć o jca , śpiew7a również zna
kom ity Enzo de M uro Lomanto.

Także inne ro le  obsadzone są 
znakom icie, jak  np. ro la  ponure
go Asthona, brata Łu c ji, który 
zmusza siostrę do pośluóienia. 
lorda A r tu ra ; ro la  A rtu ra , któ
rego Łucja  w  p rzystęp ie szalu 
z a b ija  i t. d. Gra O rk iestra  Scali

O W O
swą obojętność, format, ale przeszło 
27 lat zanim ukazały się w sprzedaży 
dzienniki do cenie 5 centymów.

DETEKTYW I GRAJĄ F A ŁS Z YWLM1 
K A R T A M I

W  nowojorskiej szkole wyższej dla 
urzędników polic,, wprowadzono obe
cnie nowy kurs —  gry fałszywemi 
kartami. Uczniowie muszą pod kierun
kiem fachowców wyuczyć się wszyst
kich tricków stosowanych przy grze 
znaczonemi kartam' Poznają się też 
ze sposobami oszukiwania przy grze w 
ruletkę. Po przygotowaniu teoretycz- 
nem i egzamim wooec jury złożonego 
z doświadczonych graczy, wolno do
piero dyplomowanym detektywom 
przystąpić do właściwej pracy do 
wyłapywania oszustów karcianych w 
tajnych klubach i w SDełunkach grv 
hazaidowej, których n e brak w No
wym Yorku.

WE FRUWAJĄCYM BUFLCIE

Angielska A irways Cy. zainstalo
wała ostatnio w  swoich samolotach 
na linji Londyn —  Paryż buiety. Bu- 
iety tego rodzaju istnieją ju. w  samo
lotach pasażerskich w  U S. A., A n 
glia zdecydowała s :ę dopiero teraz 
na ten krok. Pierwszą kierowniczką 
fruwającego bufetu jest 21-letnia 
Daph.ie Kelly. Młoda panna była 
przedtem maszynistką w  biurze han- 
diowem. Gdy dowiedziała się z gazet 
o projekcie zainstalowania bufetu w 
samolocie złożyła oiertę towarzy
stwu. Wykazała się przytem znajomo
ścią sztuk' gastronomicznej, umiejęt
nością przyrządzania cocktailów da
rem kunserwacji towarzyskiej i zna
jomością obcych języków, co w  A n 
glji nie zdarza się taić często. Obecnie 
pełni miss Kelly swoje funkcje ku za
dowoleniu pasażerów w  ciągu 80-mi 
nutowej podróży podniebnej.
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CZARNE ANIOŁY
Z upoważnienia autora przełożył a Helena Rellerówna

P o w i e ś ć

D rzw i o tw orzy ły  s ię bezszelestn ie (ty'.ko Katarzyna 
p o tra fiła  tak je  o tw ie ra ć ) i M atylda  u jrza ła  przesuwa
ją cy  się. cień m łodej dziewczyny.

—  Może chcesz w yjść  trochę na pow ietrze, mamo! 
A n d rze j jes t na plebanji. B ędzie przy ojcu dn rana... P o 
zostań na dworze, jak  długo zechcesz, noc je3t cudowna.

M atylda wstała. N ie  W idziała tw arzy  córki, lecz po 
je j g łosie poznała, że jes t szczęśliwa. Katarzy na jes t do
bra. ponieważ w ie, że je s t bogatsza... Bezbarwnym  g ło 
sem podziękowała je j,  mówiąc, że istotn ie św ieże pow ie
trze dobrze je j zrób1'.

K jię ży c  w sch odzi. M atylda nie weszła w a leję, lecz 
poszła ścieżką, której piasek wydawał się jeszcze b ie l
szy niż w dzień, i zatrzym ała się bez wahania przed 
sosną, tą samą, do której przed trzydziestu  la ty p rzy
legała  lepianka, służąca im za kryjówkę. N ie  zn ren iła

się. N acięcia  z owych czasów na olbrzym im  pniu stały 
się starem ! bliznam i. S tarze jąca  się kobieta, która była 
wówczas młodą dziewczyną, przytu liła  doń zw ięd ły  po
liczek, O parła czoło o korę, przym knęła oczy i upojona 
i zasmucona przypom niała sobie dziecięctw o, błyszczące 
n iebieskie oczy m ałego G radere ‘a, op ieku jącą się bied- 
nemi kalekami A d ilę , która była rów n ież szaloną dziew
czyną, ukochanego gbura A ndrze ja , kobietę zwaną Totą, 
tę drugą, która nazywała się A lin a  i tego księdza... 
W reszc ie  ośm ieliła  się ob jąć m yślą straszne wypadki, 
jak ie  zaszły w ciągu pół w ieku w  tym zakątku świata, 
pośród tych stworzeń, których życie  było jedną chw ilą, 
w obliczu w ieczności. I  wszystko będzie trw a ło  dalej 
w  Andrzeju , K atarzyn ie, ich dzieciach —  i w  niej 
także, choć czuła się tak bezgran iczn ie stara, (a le  i żą
dza, jak ie j doznawała, była b ezm ie rn a ') choć d ługi sze
reg  lat był dia n iej brzem ieniem  nie do zniesienia. N ie ! 
Stnit rć nie przeryw a tego, Co rozpoczęli zm arli. G abrjel 
mógł zruknąć, skoro na św iecie jest takie prawo, że jad 
przeżyw a zw ierzę. Od kago jednak on, m ały Gradere 
o n iebieskich oczach, p rze ją ł straszliw e dziedzictw o? 
Jak daleko trzeba zstępować? Jakie gąszcza trzeba 
przebyć, aby odkryć zatrute źród ło?

A  jednak M atylda w iedzia ła , że istn ie je  inna siła 
A d ila  była zbawiona, a występne dziecko, które ją  zła
mało, było ju ż  nawpół zbawione. N aw et w  L iogeats tr i

um fowała nadzieja ludzka. M iłość zw ycięży ła  i to mi
łość, k tóre j p raw dziw e oblicze je s t ukryte dla świata... 
Jakkolw iek nie doznała pomocy, ani żadnej odpow iedzi, 
postanowiła pójść dalej, jak  ślepa, w ierząca  w  św iatło, 
z rękoma Zioźonemi, a zarazem  w yciagn iętem i, d latego, 
że doznała tej łaski i że pewnego rana w idzia ła  w ubo
g ie j zakrystji w  L iogea ts  człow ieka, do którego prze
m awiał Bóg M atylda nie dla siebie jednak pragnęła 
zbaw ienia, gdyż to, co bvło n iecielesne, nie budziło 
w  m ej żadnych pragnień. Biedna sam .ca! W szystko 
pchało ją  do Andrze ja . Z  te j nanowo wzn ieconej w ia ry  
je j serce p rzy ję ło  możność Cierpienia za kogo innego. 
Gdyby istn iała chociaż jakaś najm niejsza m ożliwość, 
że ukochane dziecko będzie m iało z tego jakąitolw iek 
korzyść, zgodziłaby się bez wahań :a umrzeć w  zaduchu 
tego cuchnącego pokoju,

*  *
*

—  Muszę ju ż iść czuwać przy  ojcu.
A n d rze j w iedzia ł, że ksiądz Forcas oczekuje go do

p iero o 11-tej. N ie  m ógł jednak znieść dłużej ciężaru 
g łow y  K atarzyny. Zaproponowała mu, że odprowadzi 
go na brzeg wsi, na co musiał się zgodzić, nie mając 
pretekstu, ażeby się je j  pozbyć. Gdy ukazały się p ierw 
sze domy, życzył je j  dobrej nocy i poszedł dalej sam.

(D .  c n.)

grzm otn ie ta lerzem  o ziem ie Roz
zuchwalona tym  stanem rzeczy 
służąca, pozw ala  sobie na w szy
stko i w ym yśla pani od... kucht.

.Rozbisurmaniony, najstarszy sy 
nalek (ten , k tóry na n iedzie lę  w y 
czyścił sobie Kołnierzyk gumka do 
w yc ieran ia ), sprzedał książJki ha 
Św iętokrzvsk iej, ucinając tem do
p ływ  w iedzy do m ózgownicy, w łó 
czy się po nocach, a w  wolnych  
chw ilach gryw a  w b ilard, albo na 
m andolin ie Ta to  w ytłukłby go 
chętnie pasem, a le zachodzi oba
wa, że synalek dobrze ju ż rozw i
n ięty, odpłaci mu pięknem za na
dobne. Bęcw ał je s t pew ien swe
go, bowiem  upatrzył sobie karje- 
rę  detektywa, a nawet w  tym  ce
lu kupił bębenkowy rewrolwer.

A  ju ż n a jgorze j czuje s ię M a
nia. Snoczatku groziła , że je że li 
tato n ie zerw ie  z „ tą  sw oją  m ał
pą", to  się o tru je . Późn ie j doszła 
do wniosku, że truć się n iew aH o, 
ale za to wydać się zamąz za 
p ierw szego lepszego, dobrze sytu
owanego. W tedy  M ania pokaże ca 
łe j rodzin ie f ig ę . .Wpośród te j ca
łe j kuszmarnej gm atwaniny, pęta 
się z kąta w  kat zredukowany 
szw agier. Jest to męczennik, któ
ry -w  razie  nagłe j śm ierci pó jd z ie  
prosto do n ;eba

B yw aja  też inne odm iany rodzin  
nych gn iazdeczek ; może być ma
ma poza domem, „a  m ałpa" w  do 
m u: zam iast szwagra, można pod 
staw ić babcię lub ciocię, jak  kto 
w oli.

Chcąc się przekonać o tych do
mniemaniach, zapytałem  raz na 
chybił - t r a f ił  pewnego zna-'ome- 
go „o jca  rodzin y", w ystro jonego 
na n iedzieiny spacer:

—  Słuchaj, podobno m iałeś w 
d^mu awanturę?

Znajom y w ytrzeszczy ł oczy nie
pew n ie : . . .

—  Ach, nie, to drobiazg... tylko 
żona ze szw agierką poturbowały 
się trochę, ale kto ci to m ówił?...

—  M ów iono mi. Fodobno b iliś 
cie sie nawet?

—  Ach, nie, , to głupstwo — 
uspraw ied liw ia ł się znajom y. ‘—  
Ty lko  szw agierka w  zdenerwowa
niu rzuciła  we mnie " talerzem ... 
a le nic nozatem

Pow o li wyciągnąłem  *  n iego 
w ie le  brzydkich rzeczy.

Tak, Droszę n iedzielnych  pań
stwa, w  każdym domu znajdzie 
się jak iś  drobiazg, jak ieś glup- 
stewko,. Oczyw iście nie m ówię tu 
o zacnych i zgodnych fam iljach , 
które, rzecz prosta, nie wezm ą 
tych słów  do Siebie

Jur.

H U M O R
i J E D Y N A  Z E M S T A

N a u licy spotykają się dwaj 
p rzy jac ie le , jeden  z nich nosi 
żałobną opaskę.

—  Po  kim nosisz żalopę? Czy 
umarł ktoś z tw o je j rodziny? —  
pyta jeden z nich.

P rzy ja c ie l z opaską odpow iada: 
„M ia łem  znowu awanturę z sw oją  
żoną, żeby w ięc zem ścić się na 
niej, noszę żałobę po p ie rw sze j".

M IĘ D Z Y  P R Z Y J A C IÓ Ł K A M I

— K iedy  nareszcie w y jd ziesz 
zam ąż?

—  Przypuszczam , że w cale nie 
w yjdę.

—  A  to d laczego?
—  Zaraz ci to wytłum aczę. 

Gdy mój narzeczony UDij« się, 
ja  nie chcę w y jść  ze n iego, a gay  
jes t trzeźw y  —  on nie chce

O D P O W IE D Ź  R E K R U T A

Przełożony pyta rekru ta : „C zy  
m ożesz mi w ym ien ić jak iś  trick  
w ojskow y?

—  Trick iem  wojskowym  jes t to 
naprzykład, gdy  żołn ierze w ciąż 
jeszcze strze la ją , p iagnąc, by 
n iep rzy jac ie l nie zauważył, że 
am unicja wyszła ju ż  zupełnie. u
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